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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY. 


W Krakowie na miesiąc Listopad 2 złr, 
od 1go Listopada do 
końca kwartału . . . 8 złr. 40 e. 
Z przesyłką pocztową w Państwie Austry- 
ackiem za miesiąc Listopad 2 złr. 25 c. 
Od 1go Listopada do końca 
kwartału tj, do 51go Grudnia 4 złr. 
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[ Nie trafiają nam do przekonania dzienni- 
| ki usiłujące dowieść, że zjazd Cesarza Fran- 
| cuzów z Cesarżem rosyjskim nie miał wca- 
| le politycznego znaczenia, i był wypływem 
| prostej grzeczności. Przeciwnie, zjazd ten 
„zdaje się wybornie odpowiadać polityce, 
„która nic stanowczego przedsięwziąść nie 
- chce, żadnego wyraźnego kierunku nie wy- 
tyka, żadnego wyłącznego przymierza nie 
oznacza, przypuszcza w dalszych następ- 
stwach przeróżne koleje i wypadki, stara- 
jąc się o to jedynie, aby w każdym przy- 
padku jak najkorzystniejsze przygotować so- 
bie stanowisko. Celem jej nie jest nadanie 
pewnego z góry obmyślonego obrotu rzeczy, 
ale obliczenie i zapewnienie sobie najpo- 
myślniejszych szans, jakikolwiek obrót rze- 
czy wezmą, Taką politykę widzieliśmy w 
konwencyi francusko-włoskiej, na tej samej 
drodze ukazuje nam się zjazd w Nicei. 
Wypowiedzieliśmy jnż dawniej, że Napo- 
leon III podpisaniem konwencyi zniweczył 
zamiar odosobnienia Francyi. Ale skutki 
konwencyi różnie wypaść mogą. Jeżeli wno- 
sić wolno, Cesarz Francuzów nie porzucił 
myśli kongresu, to wszakże wojna mogłaby 
poprzedzić kongres. * Nie potrzeba zawierać 
przymierza na przypadek kongresu, ale za- 
wsze wypadało zapewnić się Napoleonowi 
II od Północy, w razie gdyby konwencya 
wywołała wojnę. Warto więc zawsze poro- 
-uamieć gig w tej mierze z Rosyą, zwłaszcza, 
że Rosya w tym przypadku, to niemal i 
Prusy zarazem, a może po części nawet 
Niemcy. Aby się na taki przypadek zape- 
wnić, polityka mogła doradzać poświęcenie 
aż do pewnego stopnia tej lub owej kwe- 
styi. Zresztą, wszak to nie przymierze, lecz 
tylko porozumienie się, zapewnienie sobie 
w danym przypadku korzystnego stano- 
wiska. 
I dla Rosyi nie stanowczego w tym zjeździe. 
A przecież pochlebia on jej, zwłaszcza jeżeli 
prawdą jest, że przystała nań warunkowo, 
z poświęceniem przez Francyą miłości wła- 
snej, jeżeli nie zasad. Zjazd nie jest jeszcze 
przymierzem: i wskazaliśmy też niedawno, 
że przymierze jest niemal niepodobnem bez 
jakiej zmiany w polityce rosyjskiej; samo 
jednak zbliżenie się do Francyi stawia Ro- 
syg wobec Prus i Austryi w korzystnem po- 
łożeniu, daje jej pewną wagę, która, jeżeli 


üzes literacko - artystyczna 


TRYBUNAŁ LUBELSKI 
Z RĘKOPISÓW 
po Kajetanie Kożmianie pozostałych. 


—— 


(Dokończenie). 


Czapki składały część celną stroju. Każdy tyle 
ich Pe sty ile par Sia zastósowanych do ich A 
loru. Moda ich często się zmieniała. Już owye 
kołpaków aksamitnych z sobolami, jakich wzory 
widzimy na starych portretach i jakich krój je- 
szcze u bogatych żydów spostrzegać się daje, nie 
zastałem, i tylko na dwóch widziałem je glowach. 
Na głowie już wyschłego ybiałego starca Szy- 
dłowskiegó, wojewody Pigo, którego „dwóch 
w wsk na rękach piastowało; i na głowie Biel- 

ego, chorążego Lwowskiego , który się koszto- 
wnie i strojno ubierął w aksamity i bogate ma- 
terye. Ja już a konfederatki niskie, ioak 
czapki, powszec! armązynowe z wązkim ba- 
pu "sk Po nich nastały h 
z białym wierzchem lub kolorowym i szerokim 
barankiem, siwym, kasztanowatym lub czarnym. 
Przesadzano się na baranki delikatne i drobnych 
kędziorów. Jeden baranek kasztanowąty czasem 
15 ezerwonych złotych kosztował; były częstokroć 
te baranki udawane, kręcone, z ciemno-żółtego 
jedwabiu, które z daleka wzrok oszukiwały, Na 
zimę i jesień noszono czapki rogate, płaskie i 
used watowane z kłym barankiem. Sej 


onstytucyjn ij 3 modę wymyślonemi dla 
ze. rółaiących s nazwiskami affirmatiwek i 
negatiwek, Pierwsze były ponsowe, drugie zielone, 
w miejsce baranka złotym galonem wyłożone. 
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się nie mylimy, p. Bismarkowi w Berlinie 
uczuć się zapewne już dała, 

Minister pruski nie był prawdopodobnie 
przeciwnym zjazdowi nicejskiemu. Nie trzeba 
zapominać, że pokój z Danią otwiera jakby 
walkę antagonizmu Prus z Austryą. To, czego 
przymierze prusko-austryackie dokonać mia- 
ło, na co zawiązanem było, już się skoń- 
czyło. Księstwa tak zwane niemieckie oder- 
wane od Danii, a teraz idzie o to, co 
z niemi: zrobić. Wątpić wolno, aby w spra- 
wie tej Austrya w zupełnej mogła być zgo- 
dzie z Prusami, Tu właśnie kamień probier- 
czy dla p. Bismarka. Osłabić stanowisko Au- 
stryi w tej chwili, byłoby mu zapewne na 
rękę. Zjazd w Nicei, choćby nie przyniósł 
porozumienia, ale tylko zbliżenie się Rosyi 
do Francyi, i to na polu uznania Królestwa 
Włoskiego, mogł posłużyć polityce pana 
Bismarka. Czy posłużył istotnie — zoba- 
czymy. Bo przypuściw8zy, że zjazd osła- 
biał stanowisko Austryi, to wzmacniał tem 
samem Rosyę, a kwestya duńska inaczej 
może jest pojmowana w Petersburgu i Ber- 
linie, zwłaszcza po zaręczynach W. księcia 
Mikołaja z księżniczką Dagmarą. Zresztą i 
to niepewna, czy zjazd w Nicei nie tak wy- 
padł, aby skłonić musiał Rosyę do zbliże- 
nia się ku Austryi... bo tajemnica, jaka 
go otacza , wszelkich przypuszczeń dozwala. 

Dozwala ich tem więcej, że podstawą 
zjazdu była niepewność. Nie możaa się też 
dziwić, że przez zasłonę tajemniczości nic 
się nie przebiło do wiadomości publicznej; 
bo też może nawet nic nie ma dzisiaj w 
sferze politycznej dotykalnego. Dopiero na- 
stępstwa ukażą, kto sobie najkorzystniejsze 
przygotował stanowisko, i na czyją stronę 
zjazd w Nicei pomyślnie wypadnie. 


KORBSPORDEECTA CZASU. 


ii Wiedeń 4 listopada. 
|= Tr. Węgrzy musieli się zapewnie nie- mało 
ubawić wyczytawszy w dziennikach wiedeńskich 
wiadomość o przybyciu do Wiednia Deaka, który 
z|kraju nigdzie nie wyjeżdżał, a bardziej jeszcze, 


jak spostrzegli z jakim pospiechem pochwyciły tę 


bajkę nawet fanatycznie centralistyczne dzienniki, 
głosząc, że p. Deak widuje się ciągle z najzna- 
domjtszówi osobami ze sfer urzędowych. Stanowi 
tà ciekawy komentarz do znanych i ulubionych 
słów: „Wir können warten.“ Przyznano się 
teh samem dość jawnie i bez ogródki, że głodne- 
mu chleb na myśli, że nie tylko brakuje już cier- 
pliwości, lecz że w ogóle jest się dziś w położe- 
niu, | które dalsze czekanie czyni niepodobnem i 
wywołać może konieczność rozpoczęcia zńów ro- 
kowań i to właśnie z tymi, z którymi je przedtem 
zerwano, to jest z Deakiem i jego stronnictwem, 
a hie trudno pojąć, że zyskanoby na tem nie po 
tej stronie Litawy, gdyż po tamtej stronie rzeki nie 
spieszonoby się tak bardzo z opuszczeniem pod- 
wy prawnej z r. 1861 na rzecz mglistej jakiejś 
anzakcyi. Albowiem pogłoski najświeższych cza- 


Polacy tak lubili czapki, iż nawet strój narodowy 
zmieniwszy na francuski, mężniejsi i potężniejsi 
mimo fryzur nosili na nich chętaiej czapki, niż 
kapelusze. Widzieliśmy to na księciu Józefie Po- 
nistowskim, na Zajączku Namiestniku, na Mokro- 
nowskim, Dąbrowskim, Eustachym Sanguszce, Rze- 
wuskim pisarzu i innych. W lecie zaczęto nosić 
do sakni polskiej kapelusze czarne wysokie ka- 
storowe, te nawet na głowach kobiet widzieć się 
dawały, chociaż mało zasłaniały od słońca. Nosili 
je zwykle młodsi, starsi używali kapeluszów ka- 
storowych popieiatyoh płaskich, z obszerniejszemi 
skrzydłami. latach 1780 i dwóch następnych 
pamiętam ną głowach kaszkieciki z szarej delika- 
tnej skórki z daszkiem od słońca, lamowane zie- 
loną wstążeczką wąską w foutaż związaną na 
przodzie. Do podróży w zimie używano tak na- 
zwanych kapuź wysokich z barankiem siwym lab 
czarnym, z wierzchem sukiennym, lecz te za mojej 
pamięci przeniosły się do mieszczan i chłopów, i 
jeszcze widzieć się dają n dostatniejszych wło- 
ścian. Fater na zimę używano kosztownych we- 
dług zamożności i dostojności właściciela. Były 
szuby, kiereje, czujki, delie i półdelijki. Szub aksa- 
mitnych podbitych sobolami lub niarmurkami, ry- 
siami, używali panowie; kiereje sukienne rozmaite- 
o koloru podbite niedźwiedziami srebrnego włosa, 
czarnemi lisami, białemi wilkami, lisami, krzyża- 
kami i zawojkami, na których od kołnierza na 
lecach wisiał na sznurze jedwabnym duży kutas, 
nosili na powietrzu mniej zamożni. Czujki były 
obcisłe różnego koloru, najpowszechniej ponsowe, 
zielone lub niebieskie, r 
bokach, na szwach stanu, ze złotemi galonami 
z frandzlą. W tych można było wchodzić w wiel- 
kie zimna w gościnę i na posiedzenia urzędowe, 
Podbite zwykle bywały lekkiem fatrem kun, pe- 
rewistek i popielic. Delie były podobne do kierei. 
Półdelijki były krótkie i po kolana , zwykle pod- 
szyte siwemi lub czarnemi barankami, noszono je 


Leczo czapki z konfederacyą Targowicką DOE W bok przez ramię. Kto znał pułkownika Wickie- 


re jakiś czas mieć mogli ze względu na Radę 
państwa, a pokrzepić i utwierdzić ich na stano- 
wisku dotąd zajmowanem. 

Przyczyna, dla której węgierscy mężowie stanu 
nie chcieli odstąpić od swych dawnych urządzeń, 
polegała głównie na tem, że pomimo wad albo zu- 
żytych części konstytuncyi węgierskiej, uznawanych 
i ganionych przez samych Węgrów, konstytucya 
ta przecież zawsze jeszcze daje im, podług ich 
zdania, wielką rękojmię eo do zabezpieczenia po- 
lityczriej i osobistej wolności, wielką pewność 
autonomii, tudzież pewien zasób środków obrony 
przeciw dążeniom niwelującym centralizacyi a za- 
chowania wiekowych tradycyj. Słowem dotych- 
czasowy konstytucyonalizm w zachodniej czę 
ści monarchii, a mianowicie jego dotąd nie nad- 
to wydatny rozwój w praktyce nię bardzo mo- 
gły zachęcać Węgrów do opuszczenia swego wie- 
kami ustalonego stanowiska, a do chwytania się 
czegoś, co stosunkowo jeszcze nie przybrało rzeczy- 
wistej i namacalnej postaci, 

Doniesienie moje wczorajsze o polityce hr. Mens- 
dorfa w sprawie szlezwieko-holsztyńskiej potwier- 
dza się dziś z różnych stron, a powszechnie pa- 
nuje przekonanie, że mowy minister będzie w tej 
szczegółowej sprawie zmuszonym do zajęcia ja- 
kiegoś ściślej określonego stanowiska, które w o- 
bec Rosyi i Prus byłoby nie bardzo uprzedzającem. 
Na wszelki wypadek tyle uważać można za rzecz 
pewną, że owe ustępstwa dla petersburskiego ga- 
bineta, do których hr. Rechberg dał się nakłonić 
w najsłabszych swych chwilach, a które dosięgły 
szczytu w owej pamiętnej nocie do dworu rzym- 
skiego, dziś nie znajdą już obrońcy w kancelaryi 
spraw zagranicznych. 


Paryż 2 listopada. 


Cesarz Aleksander II został zwiedziony raporta- 
i swej ambasady w Paryżn i listami prywatce- 
i. Sądził on, że, jadąc do Nicei zostanie przyję- 
dobrze; że z chęci pokojowej i pieniężnej 
raneuzi powitają i oŚwiadczą się za przy- 
ierzem rosyjskiem Z zapomnieniem o Polsce. 
ymczasem stało się znpełnie inaczej. We wszy- 
tkich miastach, przez które przejeżdżał, usłyszał 
umne okrzyki: niech żyje Polska! czy to w Lyo- 
die, Macon i Awinionie, czy w Marsylii i Talo 
nie, i zmusił rząd francuzki do posłania na poła- 
dhie mnóstwa policyantów. Odjazd Aleksandra II 
odbył się w tajemnicy. Cesarz rosyjski nie zatrzy- 
mł się nigdzie i przejechał przez Lyon w nocy. 
Revue des deux Mondes, p. Forcade nazwał 
„hardiesse* ukazanie się Cara we Francyi. Napo- 
léon III znał opinią swego kraju, i dla tego tak 
ociągał się z ndaniem się do Nicei, a potem od- 
był przeglądy marynarki i wojska w Tulonie, Mar- 
sylii i Lyonie. Nord i Nation pisały według da- 
uego hasła, iż, kiedy Francya była w dobrych sto- 
sunkąch z Rosyą, giełda stała dobrze i gotówki 
było podostatkiem; że więc należało wrócić do Ro- 
syi z zapomnieniem o Polsce. Argument ten, wzgar- 
dliwy dla Francyi, nie powiódł się. Dzienniki ma- 
ło o tem piszą, ale mieszkańcy wiele o tem mó- 
wią. Panuje ogólne przekonanie: że zjazd w Nicei 
nie otrzymał żadnego skutku; że Francya nie 


związała się i nie myśli związać się z Rosyą. 


Szanowny p. de Mazzade napisał znów w Revue 
des deux Mondes życzliwy dla nas artykuł, pod 
tytułem : „Le lendemain de la Victoire en Pologne.“ 

Zdaje się być pewnem, że Cesarz Aleksander 
zażądał pozwolenia na ogłoszenie we Francyi no- 
wej pożyczki, i że sprzeciwił się temu rząd fran- 
cuzki po naradzie ministrów. i 

„Wezoraj, jako w święto Wszystkich Świętych, 
nie wyszedł żaden dziennik. Korzystając z suche- 


sów musiały właśnie zachwiać u węgierskich mę-|go czasu, mieszkańcy udali się na smętarze lub 
żów gtanu resztkę tego połowicznego zaufania, któ- |na wieś. Od czasu cesarstwa, tj. 0d podniesienia bo- 


80, który był przy księciu Adamie Czartoryskim, 
widział taką półdelijkę na nim, Były jeszcze gu- 
nie, guńki z bai kosmatej, ciemno popielatej lub 
kawowej, podszywane suknem kolorowem. Były 
guńki z grubszej bai krótkie po kolana. Strój pol- 
ski w takim kroju, w jakim go opisałem, uległ 
znacznej od sejmu konstytucyjnego odmianie. Gdy 
zfrancuzieni Polacy za popędem patryctyzmu za- 
mierzyli wrócić się do niego i przebrali się po 
polsku ; można było ten nowy strój przyrównać 
do potrawy odgrzewanej, zaprawionej według fan- 
tastycznego smaku. Zaczął się więc w owym cza- 
sie upowszechniać na nowo strój polski, lecz ludzi 
zdatnych do niego nie było. Fraki spadły, lek- 
kość ich pozostała i w osobach i w modzie. Na- 
stął strój niby polski, ale ani tak poważny, ani 
tak dostojny. Były kontusze, lecz chętniej noszo- 
no taratatki bez wylotów, były żupany, lecz już 
nie ze złotogłowia lub bogatej materyi, ale z lek- 
kiej, półjedwabnej materyi, bawełniane lub Iniane. 
Krój ich środek trzymał między żupanem a ka- 
mizelką, były rozwarte na piersiach, które niekie- 
dy żaboty koronkowe stroiły. Na szyjach jnż zni- 
kły szpinki, zastępowały je chustki różnego ko- 
loru ściągające kołnierz od kosznli. Noszono bo: 
gate pasy zagraniezne lub paschalisowskie i przy 
boku karabele kosztowne, leez z ołowianemi klin- 
gami. Po sejmie grodzieńskim i podziale kraju, 
przebrani Polacy po polsku wrócili się do fraków, 
Król Stanisław August wśród najwyższego zapału 
patryotycznego związał się z Sejmem iz narodem, 
porzucił Rosyę, sukni francuskiej nie porzucił. Po- 


z bogatemi potrzebami na | wrócił się król do Rosyi, Polacy powrócili do fra- 


ków. Po ostatnim podziele Polski w częściach 
odciętych od Anstryi i Prus, nietylko między mło- 
dzieżą szkolną, lecz między ich ojcami jak wy- 
obrażenia tak i suknie niemieckie upowszechniać 


się zaczęły. Po wejściu Francuzów do Warszawy 
i legionistów do Polski, same związki z Francyą 
strojowi francuskiemu: nadały powab i przynętę, 


gactwa Francyi, wioski franeuzkie stały się prawdzi- 
wie uroczemi. Wszędzie wznoszą lub restaurają 
piękne kościoły, wójtownie i szkoły; wszędzie 
drogi są bite i dobrze utrzymywane; wszystkie 
starożytności są pielęgnowane z wielkim kosztem. 
Uroczy np. zamek Pierrefonds z XII wieku jest 
restaurowany pod dyrekcyą jednego Polaka, i bę- 
dzie kosztował Cesarza z 10 milionów. Komisya 
monumentów historycznych wydaje corocznie 0- 
gromne sumy na utrzymanie zabytków. Wszędzie 
widać dobry byt i szczęście, Byłoby opłakanem, 
gdyby Zachód nie spostrzegł, że jego szczęście jest 
bez gwarancyi, że dopóki Rosya nie pozostanie 
powstrzymaną w pochodzie na południe i zachód, 
bogactwo Zachodu może być tylko magnesem, 
który, przy pierwszem pośliżnieniu nogi, Rosyą w 
dalszy głąb Europy przyciągnie. Wywijanie przed 
oczyma Francuzów wyrazami „pokój i bogactwo* 
atało Bię ze strony Rosyi fortelem zastósowanym 
do namiejętności bieżących „j ale który może tylko 
omylić dzieci. 

Francya ma dziś do walezeniaą z pięciu syste- 
mami politycznemi: rosyjski jest najniebezpie- 
czniejszy, ale włoski jest nużący. Napoleon III, 
hr. Walewski, pp. Thouvenel i Dronyn de Lhnys 
spostrzegają z kolei biegłość tej polityki. Obe- 
enie, polityka włoska stara się pokazać, że tra- 
ktat z dnia 15go września prowadzi Włochy do 
Rzymu. Rząd francuski, muszący baczyć na dach 
religijny Francyi, walczy codzień, objaśnia, dowo- 
dzi, skarży się to na margr. Pepoli to na p. Ni 
grę, ale widzi, że przy pomocy opozycyi, która 
chciałaby skompromitować Cesarza, opinia publi- 
czna została głęboko osznkaną. Constitutionnel, la 
France, la Patrie, la Pays muszą co dzień zape- 
wniać, że Cesarz, choć opuścił traktat w Zürich i 
uznał jedność Włoch, pragnie utrzymać niepodle- 
głość Rzymu. Co piszą te dzienniki jest prawdą. 
Prędzej czy później, i korzystając ze słabości 
Włoch, Cesarz usunie non possumus ze strony ga 
binetu turyńskiego, i należy się spodziewać, że 
usunie także non possumus ze strony papiestwa. 
Pragnie on, aby Włochy zrzekły się Rzymu a 
Rzym legacyj. Cesarz dąży do przeprowadzenia 
mezzo termine, do ograniczenia papiestwa do sa- 
mego Rzymu. Za tą kombinacyą jest większa po- 
łowa duchowieństwa francuskiego. Onegdajszy Con- 
stilutionnel rzekł, że gdyby Cesarz nie był w sta- 
nie usunąć non possumus ze strony Rzymu, byłby 
zmuszony zawrzeć z Włochami nowy traktat. Za- 
powiedzenie to stanie zapewne za prostą pogróżkę. 
Księżne Krystyna i Julia Bonaparte, córki księcia 
Lucyana, udały się do Rzymu. Ostatnia, osoba z wyż- 
szym umysłem, mogła odebrać misyą, jeżeli nie do 
Papieża, to do wyższego towarzystwa rzymskiego. 

Cesarstwo jadą duia 7go do Compiègne, gdzie 
zabawią z miesiąc. 

Nowa pożyczka pod; firmą „Kasy prac publi- 
cznych* zdaje się być zdecydowaną. Presse ude- 
rza na nią w obawie, aby nie została użytą na co 
innego. 

Przybył tu z Wiednia lord Bloomfield z lordem 
Sommerset. Ks. Metternich ma przybyć jutro. 


Kraków 5 listopada. Na zgromadzeniu ogól- 
nem Izby adwokatów krakowskich dnia 31 paź- 
dziernika odbyły się wybory prezesa, jego zastęp- 
cy, członków wydziału i egzaminatorów na rok 


= 
(e.e) 


Rezultat wyborów jest nastepujący: Prezesem 
obrany powtórnie adw. Dr Machalski; zastępcą 
adw. Dr Szlachtowski; ezłonkami wydziała: Dr 
Szlachtowski, Dr Rydzowski, Dr Kański, Dr Schön- 
born, Dr Samelson, Dr Witski; egzaminatorami: 
Dr Szlachtowski i Dr Kański. 


JCMość nadał postanowieniem z 26go paździer- 


tak że za Księstwa Warszawskiego w nowych 
magistraturach ledwie gdzie niegdzie jaki kontusz 
dał się spostrzedz. W Radzie stanu tego Księstwa 
z dwudziestu członków złożonej, ledwie trzech 
radzców stanów w stroju polskira zasiadało. Mar- 
cin Badeni, Franciszek Grabowski i Rzędkowski, 
Wprawdzie w Galicyi utrzymywał się między o8o- 
bami sądowemi szczególniej strój dawny narodo- 
wy, lecz oszpecony obczyzną. W Lublinie pre- 
zesami forum nobiliam bywali Polacy. Piotruski 
nosił się po polsku i po dawnemu, lecz następca 
jego Gołaszewski, acz najlepszy Polak w duszy, 
do kontusza lub czamary polskiej nosił na głowie 
tupet fryzowany i pudrowany, a z tyłu lok gruby 
w kiszkę, upomadowany, tak że bardziej wyglą- 
dał na księdza lub akademika. Suknia polska da- 
wna, tak między możniejszymi jak między oby- 
watelami i szlachtą, utrzymywała się powszechniej 
w prowincyach od Polski do Rosyi przyłączonych, 
to jest na Wołyniu, na Ukrainie, w Bracławskiem, 
Podolskiem i na Litwie, dziś już podobno wszę- 
dzie znikła. Wydziwić się dotąd nie mogę sena- 
towi w Królestwie Polskiem przez cesarzą Ale- 
ksandra stworzonemu, iż gdy go wezwano do uło- 
żenia i przybrania do urzędowych posiedzeń i 
uroczystości munduru narodowego, nie wybrał na 
ten narodowy strój dawnego polskiego. Cesarz 
Aleksander, który w tej chwili upoważniał wszy- 
stkie patryotyczne oznaki Polaków, byłby i na tę 
zezwolił, a kontusze, ferezye lub szuby w Senacie 
i Izbie poselskiej byłyby choć powierzchownej do 
stojności i powagi dodały reprezentacyi krajowej, 
i może przez nie nie byłyby tak łatwo do sena- 
torów i posłów polskich przecisnęły się chęci na- 
śladownictwa obcych , wyobrażenia niezastógowa- 
ne do położenia, płochość sądów i zamiarów, któ- 
re tak opłakane sprowadziły skutki i przyczyniły 
się do zatraty bytu, który był zarodem pomyślniej- 
sze) i świetniejszej przyszłości narodu. 
Kozpisałem się obszerniej i o najwyższej wła- 
dzy sądowej w Polsce i o dawnym stroju na- 


Wiedeń 4go listopada. JCMość zamianował 
postanowieniem z 23go września b. r. jeneralnego 
wikaryusza i biskupa pomocnika przy księcia bi- 
skupie w Briksen, Dra Józefa Fesslera biskupem 
w St. Pólten. i dad 

— Wspomniany w przeglądzie politycznym wezo- 
rajszego Czasu artykuł ministeryalnego Botschaf- 
tera, napisany z powodu artykułu Prov. Correspon- 
denz, zawiera w sobie następujący tok myśli: 

„Dobre stosunki między Austryą i Prusami są 


Łe «0 Aduministracyi „Czasu“, LISTY reklama-| 3 GRA 
owaniu. rides aree nie przyjmzją się. è 


wielkiej wagi, jeżeli służą dobrym i rozamnym | 


celom; jeżeli saś służyć mają przewrotnym i nie- 
godaym zamiarom, w takim razie lepiej aby się 
zerwały; wołamy bowiem na Austryą: lepiej iść w 
najniebezpieczniejszych czasach samemu po drodze 


prawej, aniżeli w towarzystwie na drodze niepra- / 


wości i głupstwa.“ af 

Na tej podstawie par krk nie wątpi o praw- 
dziwości doniesienia Prov. espondenz, Że 2 Wie- 
dnia nadeszło do Berlina zapewnienie, iż zmiana 
ministeryalna w miczem nie zmieni przyjaznych 
stosunków obndwa rządów. Ale Prov. Correspon- 
denz myli się, jeżli mniema, że zmiana w ga- 
binecie austryackim nie wywrze żadnego wpływu 
na drogi, któremi Austrya i Prusy spólnie postę- 
pować będą. TZ 

Postępowanie spólne Austryi z Prusami nabie- 
rze pod zmienionem zawiadowstwem koo zewnę- 
trznych innego charakteru, aniżeli p R Powy 
ministrem, a oba państwa rozejdą się, Prasy 
uporczywie zaprzeczać będą tej zmiany © te- 
ru. W takim razie stosunek między pań- 
stwami będzie daleko gorszy aniżeli przed przy- 
mierzem, podobny temu, który następuje po roz- 
wodzie, kiedy przed połączeniem się węzłem mał- 
żeńskim obie strony w przyjaznych zostawać mo- 
gły stosunkach. 

Wchodząc w ścisłe stosunki z Austryą p. Bis- 
mark myślał o reakcyi we wszystkich kierunkach; 
nie taił on się sam z tem, że myśli wystąpić prze- 
ciw konstytucyonalizmowi w całym systemacie nie- 
mieckich państw. Chociaż hr. Rechberg na fo się 
mie zgadzał , zawsze było jaż niebezpiecznem łą- 
czenie się z p. Bismarkiem. 

P. Bismark działał przeciw: Związkowi, dążył do 
jego poniżenia i zniszezenia. Temu opierał się hr. 
Rechberg. Ale pomimo to Związek ncierpiał na 
swej powadze i znaczeniu, a chociaż do nie 
pomagał, jednak był przy tem hr. Rechberg, kie- 
dy się to stało. Lekceważenie Związku jest jednym 
z głównych czynnikow reakcyjnej polityki p. Bis- 
marka, której Austrya nie tylko nie może po- 
chwalać z samego względu na słuszność, lecz 
nie może połączyć z własnemi interesami. 

Związek między Austryą i Prusami może prze- 
trwać zmianę w austryackim gabinecie, ale w 
skutek tćj zmiany stracił on swój podwójny ro- 
akcyjay charakter. Projekta reakcyjne p. Bismar- 
ka poza granicami Prus nie mogły mieć powo- 
dzenia, jako oparte na mylnych przypuszczeniach 
i na pomieszaniu życzeń jego serca z tem Co jest 
możliwe i wykonalne. Gdyby nawet na chwilę 
weszły były w życie, byłyby zrządziły wiele złe- 
go, ale nigdy mie zdołały stworzyć stałych stó- 
sunków. z 

Ze względu na dobre stósunki między Austryą 
i Prusami stósunek do Związku będzie miał zna- 
czenie stanowcze. Sytuacya dla Austryi jest ta 
sama co po gwałtownych ruchach r. 1848 i 1849 


rodowym , który kiedyś, gdy się spełni miło- 
sierdzie Boże i lepsze dni nastaną, wskrzeszonym 
być powinien wśród reprezentacyi krajowej, jako 
szata uroczysta i owa, mniej dziś stósowna 
do zwyczajnego życia, do obyczajów i nawyknień 
dzisiejszych, lecz bardzo właściwa do oznaczania 
dostojnictwa i powagi tych, którzyby byli treścią 
i wyobrazicielami narodn. Strój ten, godny posza- 
nowania jako pamiątka historyczna, nie byłby ani 
dogodnym ani przyzwoitym w dzisiejszych cza- 
sach, w których dążność do kosmopolitycznej cy- 
wilizacyi przemaga. Zbytby mas odróżniał od reszty 
ucywilizowanej Europy, a nie byłby dostatecznym 
do wskrzeszenia dawnego hartu i cnót dawnych. 
Wydarzające się dzisiaj przebierania po polsku 
zakrawają najczęściej na lichą maskaradę, i po- 
chodzą raczej z płochości, jak z głębokiego ucza- 
cia narodowego. Niejeden, przestroiwszy SIę W 
ubiór niby paa myśli że jest wielkim patryotą 
i oswobodzicielem został, i że już mu nie więcej 
dla kraju do czynienia nie pozostaje. Nie żupan 
pa piersiach, ami czapka na głowie stanowi do- 
brego i użytecznego syna ojczyzny naszej, ale 
to co się w piersiach i w głowie mieści. —, 

Ja tu tych kilka wspomnień z przeszłości na- 
szej podałem, bo się jej pamięć coraz bardziej 
zaciera lub wykrzywia. Świadki jej znikają je- 
den po drugim, i ja jeden z świadczyć 
o niej mogę. Od tej przeszłości, z której obrazy 
czerpałem, jakże dziś i 

Wszystko, wszystko tak różne, tak zupełnie inne. 

Z biegiem czasu zmieniać się muszą : ażrćl 
wyobrażenia, obyczaje. Szczęśliwy naród, który 
z ich zmianą zachował byt swój niezależny i nie- 
zmienue zasady spółeczeńskie. Ten zaś, który ten 
byt utracił, może się spodziewać, że go kiedyś 
odzyska, jeżeli przy zaszłych zmianach zdołał się 
wyzuś z wad ojców, bez ich cnót utraty. 
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i po zatargąch austryacko-pruskich, z którćj po- 
Aen PW e był jedynym środkiem zaradz- 
czym. Tym razem Związek jeszeze istnieje, lecz 
zachwiany w swem znaczeniu i powadze; przy- 
wrócenie więe téj powagi jest w tćj chwili głó- 
wnem zadaniem Austryi w Niemczech. Do tego 
ma teraz Austrya nakłonić i Prusy, co gdyby się 
nie udało, w takim razie nie ma mowy o trwa- 
léj zgodzie z Prusami, kiokolwiek byłby w Au- 
stryi i Prusiech ministrem. 

— Według doniesienia urzędowej Gazetta di 
Venezia, z bandy Alp friulskich błąkają się po 
górach nieliczne tylko niedobitki ścigane nie- 
ustannie przez patrole wojskowe, których nie in- 
my los oczekuje, jak pięćdziesięciu ich towarzy- 
szy, którzy już się znajdują w więzieniach austrya- 
ekich. Namiestnik królestwa lombardzko-weneckie- 
go kaw. Toggenburg rozesłał do delegatów pro- 
wincyonalaych okólnik, w którym przedstawiwszy 


upadek ruchu jako nieuniknione następstwo braku 


wszelkiego współczucia w masie ludności dla za- 


mierzonego przedsięwzięcia, zaleca delegatom, aby 
rozciągnęli jak najpilniejszy nadzór nad osobami 


przejeżdżających i obcych, tudzież aby tak w 080- 
bistych stosunkach, jak drogą urzędową występo- 
wali przeciw rozszerzania mylnych i przesadzo- 
nych pogłosek, które ludność niepokoją i od co- 
dziennych odrywają zatrudnień. 

Ostatnie dzienniki włoskie żywo się zajmują wy- 
padkami koło Spilimbergo 'i Maniago. Opinione 
umieszcza w swych kolumnach odezwę turyńskiego 
„Comitato veneto centrale,* wzywającą w imieniu 
wychodżców weneckich do składek na rzecz „dziel. 


mych młodzieńców ,. którzy dobrowolną inicya- 


tywą odważyli się zatknąć trójkolor na ziemi wło 
skiej zajętej przez Austryaków.* Do tej odezwy 
dołącza Opinione uwagę, iż skoro rzą 


broni, zbieranie składek itp. środki, których spró- 
bowano na chybi trafi, ażali nie udałoby się wcią- 


gnąć rządu do walki, której zasady nie wyparł się 


rząd nigdy ani się też nie wyprze, lecz której wła- 
ściwość w danej chwili on sam tylko ocenić zdo- 
ła. W Genni zaczęto się również krzątać koło zbie- 
rania składek dla „powstania weneckiego.“ W o- 
statnich dniach przybył do tego miasta Menotti 
Garibaldi, a podróży jego przypisują związek z dą- 
żeniami komitetu weneckiego i stronnictwa skraj- 
nego. — Jeden z ostatnich numerów dziennika Dt- 
rittó skonfiskowanym został na żądanie królew- 
skiego prokuratora za ogłoszenie proklamacyi De 
Boniego z nadpisem „pomocy dla Wenecyau!* 

— 0.D.-Post dowiaduje się, iż układ o przy- 
jęcie pewnej części nowej pożyczki podatkowej 
już przed niejakim czasem zawartym został mię- 
dzy ministerstwem skarbu a współką Sina- Wodi- 
aner. Do 20 listopada zastrzegło sobie atoli mi- 


nisterstwo skarbu termin, w którym od układu u: 


chylić się może. 


— W dopełnienia rozporządzenia ministerstwa 
skarbu z d. 21 listopada 1863 urządzającego po- 
p ora przy wymiarze podatkn zarobkowego 
i dochodowego pierwszej klasy są miesiące listo- 
pad i grudzień 1864 r., do ezternastowiesięcznego 
okresu skarbowego na rok 1863/4 się liczące, po- 
stanowiło obecnie ministerstwo skarbu, iż podatek 


zarobkowy zapłacony już w czerwcu r. b. za mie 


sige listopad i grudzień 1864 r. należy odciągnąć 
od podatku dochodowego za też miesiące, czyli 


innemi słowy, iż opłacający podatek zarobkowy i 
dochodowy, którym od podatku dochodowego nie- 
odliczono podatku zarobkowego są owe dwa mie- 
siące, mają prawo żądania takowego odliczenia, 
lab w razie, gdyby oba podatki już zapłacili, zwro- 
tu nadpłaconego podatku. 

— Ogłoszenie projektu do budżetu na rok 1865 
w Vaterlandzie, z którego i wy podaliśmy tako- 
wy do wiadomości czytelników naszych, sprawiło 
wielkie oburzenie w kołach urzędowych. Projekt 
ów, najnowszy elaborat finansowy ministra skarbu, 
zachowywanym był w ścisłej tajemnicy, a udzie- 
lenie go dzieonikowi nie mogło nastąpić jak tylko 
skutkiem naruszenia tajemnicy urzędowej. Nie tylko 
w ministerstwie skarbu lecz i we wszystkich 
innych ministerstwach rozpoczęto śledztwo dyscy- 
plinarne, a jednemu z wyższych nrzędników zale- 
cono, aby w drukarni rządowej zarządził docho- 
dzenie. redakcyi Vaterlandu odbyto w dniu 
29 najściślejszą rewizyą, lecz manuskryptu nie zna- 
leziono. 


Prusy. 


~ Posiedzenie 68 sądu stanu w procesie przeciw 
Polakom w Berlinie z dnia 31go października. 

Po zagajeniu posiedzenia o godzinie 9téj wy- 
słachuje | z pam Biichtemann świadka W. Holza 
kupca z Królewea w sprawie obżałowanego Reich- 
szteina. Swiadek twierdzi, że często miał do czy- 
nienia z obżałowanym Reichszteinem jakoteż hr. 
Chotomskim z powodu zakupna broni itd. Hr. Cho- 
tomski odpiera, że chyba z uśmiechem odpowie- 


dzieć może na tego rodzaju zarzuty. Następnie 
wczytają raz jeszcze pierwotne zeznania obżało- |a 


wtórnie oświadcza, 


wanego ina, który p 

że wszystkie zeznania w Królewcu poczynił jedy- 
nie pod naciskiem groźb policyi, że go wydadzą 
Moskwie. Prokurator Mittelstaedt dziwi się, zkąd 
owa obawa przed władzami rosyjskiemi, skoro 
obżałowany utrzymuje, że niczego przeciw Rosyi 


nigdy nie przedsięwziął, Rzecznik Elven odpowia- | 


da, że obżałowany w tój mierze dość jasno już 
się na przeszłem posiedzeniu wyraził. Już ten 
fakt, że go w Prusach przesłuchiwano w sprawie 
o zbrodnią stanu, dostateczne rzucał na niego w 
obec Moskali podejrzenie, aby upozorować prze- 
ciw niemu najsroższe gwałty. — Po ukończeniu do- 
wodu protestuje maa AAC, że świadek 
Holz poczynił zez ; niejszą 

Pa pó wiadomo jest, że człowie 
szpiegiem z profesy!, 
swych przyjaciół i w ci à altem i 
grożbami wymuszał opłaty. Prokurator Mittelstaedt 
także uważa powtórne odebranie przysięgi od 
świadka za potrzebne, przecież CO do wymusza- 
nia przezeń pieniędzy A 
zamiar tylko dojść do swéj nal 
stanawia przychylić się do wnio 
świadka przysięgę. — 
końcu, że jakkolwiek przy 
wizyach 


należytości. Sąd po- 


dodał w swem sprawozdaniu uwagę: iż to wia- 
śnie może za dowód, jak mądrze i za. 
kiem wyrachowaniem obżałowani przystępowali 
do dzieła. W ten sposób jakże ustrzedz się może 
kupiec od podejrzeń policyi, jeżli prawo nie sta- 
nie w jego obronie? Udał się wprawdzie w tój 
mierze do kupiectwa, do magistratu, późnićj do 
ministra, a nawet do samego króla, przecież 
wszędzie odrzuconoj jego przedstawienia, Jakiż 


nagania 
ów ruch niedołężny, zatem nie dozwoli na dowóz 


który za pieni R; 
Rhy pg Re 


twierdzi, że świadek miał 


sku i odbiera od 
Hr. Chotomski oświadcza w 
licznych i ścisłych re- 
bytych w jego mieszkaniu nigdy nic nie 
znaleziono, przecież inspektor policyjny, Jagielski 


pozostaje mu środek, aby się zabezpieczyć na 
przyszłość od podobnych nadużyć policyi.... 

Prezes przerywa obżałowanemu zapytaniem, czy 
zamyśla postawić jaki wniosek, na co rzecznik 
Holthoff odpowiada, że wniosek sam jako obrońca 
stawia o uwolnienie obżałowanych hr. Chotomskie- 
go i Koronowicza. 

Prokurator Mittelstaedt sprzeciwia się wnioskowi, 
raz że w sprawie obydwóch obżałowanych śledz- 
two przeciw Reichszteinowi jeszcze nieukończone, 
powtóre, że rozprawy doszły do tego punktu, że 
obecnie każdemu wnioskowi o uwolnienie sprze- 
ciwić się musi. 

Rzecznik Holthof: Rozprawy potrwają jeszcze 
przynajmnićj 6 tygodni, dla każdego zaś obżało- 
wanego który od tak dawna jest uwięziony, cho- 
ciażby jeden dzień wolności niezmiernie jest po- 
żądany. 

Sąd zastrzega sobie w tój mierze uchwałę. Na- 
stępnie słuchają w sprawie obżałowanego Reich- 
szteina świadka kupca Eckerta z Instrucia (In- 
sterburg). Ten zeznaje, że był w stósunkach z ob- 
żałowanym ; co zaś dotyczy świadka Holza wprzód 
wysłuchanego, oświadczyć tu mnsi przed sądem, 
że człowiek ten pisał do niego list żądając 1000 
tal., z grożbą iż jeźli pieniędzy tych nie otrzyma, 
oskarży go przed sądem o.dostarczanie broni pol- 
skim powstańcom. Swiadek Hołz utrzymuje, że 
tylko 100 tal. żądał od Eckerta i to dla tego, że 
Reichsztein z a broń mu nie zapłacił należytości. 
Sprawa ta nie zostaje wyjaśnioną, ponieważ ów 
list Holza zaginął. Rzecznik Elven wnosi o uwol- 
nienie Reichszteina, czemu prokurator się sprze- 
wia. Sąd ustępuje i wnioski o uwolnienie od- 
rzuca. 

Po powtóraem otwarciu posiedzenia uprasza 
Dr Niegolewski o głos i oświadcza, że owa foto- 
grafia z podpisem „Carte nationale“, znaleziona 
u obżałowanego Reichszteina, a na którćj i jego 
wizerunek się znajduje, nie może bynajmniej słu- 
żyć za dowód oskarżający; jest to bowiem zwy- 
kły produkt spekulacyi, pochodzący nawet, jak 
się to z niektórych podpisów pokazuje, nie od 
Polaków lecz cudzoziemców, którzy podobne fo- 
tografie rozmnażali, prowadząc niemi handel. Ztąd 
przebija z tego rodzaju utworów zupełna niezna- 
jomość stósuuków polskich, gdyż obok wizeran- 
ków przywódzców powstania znajdują się na o- 
wych fotografiach także wizerunki starców, któ- 
rzy kilka lat przed rozpoczęciem powstania po- 
marli. Przy téj sposobności zmuszony jest raz je- 
szcze powtórzyć, co już w przedśledztwie zeznał, 
tj. że nigdy jako dowódzca lub kierownik, lecz 
tylko jako prosty szeregowiec przyłączył się i 
wziął udział w powstaniu. 

Obżałowany Jan Winkler Ketrzyński (lat 25), 
syn žandarma pruskięgo, student historyi i filo- 
zofii na uniwersytecie królewieckim, oskarżony 
jest jakoby stał w ścisłych związkach z Józefem 
Demontowiczem i wziął udział w zakupnie bro- 
ni dla powstańców w miesiącach czerwcu i 
lipcu r. z. w Królewcu. Również zarzucają mu 
obcowanie z Koronowiczem i Dr Szuleem. Obża- 
łowany wszystkim zarzutom przeczy, i wynurza 
swe zadziwienie, iż go zawikłano w proces 0 zbro- 
dnią stanu, gdy on tymczasem ani W. Księstwa 
Poznańskiego, ani żadnego z współobżałowanych 
nie zna. O tem co zamierzano lub usiłowano w 
Pozuańskiem nie wiedział i nie troszczył się o to, 
w Królewcu zaś gdzie mieszkał, nikomu na myśl 
nie przyszło przypisywać polskiema powstaniu za- 
miarów przeciw Prusom. Gdy wysłuchany w spra- 
wie obżałowanego świadek nic ważnego przeciw 
niemu nie zęznał, wnosi rzecznik Elven 0 uwol- 
nienie go z więzienia, czemu p. Mittelstaedt się 
sprzeciwia. Sąd ustępuje i wniosek o uwolnienie 
odrzuca. 

Obżałowany Dr Martwell zanosi do sądu skar- 
gę przeciw fałszywemu artykułowi zamieszczone- 
mu w Geri Ztg. Prezes przerywa obżałowane- 
mu uwagą, że tego rodzaju skargi należą do o- 
brońców; zresztą zauważa, że owego artykułu wea- 
le nie zna i że sprawa ta mie obchodzi sędziów. 
Rzecznik Lent oświadcza, że wielu zpomiędzy 
obżałowanych zamierza redaktorowi Gerichts Ztg 
wytoczyć proces o oszczerstwo i że dla tego upra- 
szają prezesa, aby delegował urzędnika sądowego, 
któryby pojedyńcze skargi zaciągnął do protokó- 
łu. Prezes odpowiada, że obżałowani mają w téj 
mierze podać swe wnioski na piśmie. 

Na tem koczy się posiedzenie o godz. 3'/,. 


Posiedzenie 69te z dnia 2 listopada. 


Ławy obżałowanych zaczynają się znowu za- 
ełniać i wielu, kocem urlop do jutra sięga, już 
zisiaj zasiadło w sali, między nimi książęta Czar- 

toryski i Radziwiłł. 

Prezes Biichtewann zagaja posiedzenie o godzi- 
nie 9 i przystępuje do badania obżałowanego dr. 
Kaźmirza Szulca (lat 40), oskarżonego o zaku- 
pno broni i przyrządów wojennych w miesiącu 
czerwcu i lipcu r. z. w Króleweu porówno z obża- 
łowanymi hr. Chotomskim i Jalinszem Ketrzyń- 
Obżałowany w kilka słowach charakteryzuje 
sjan Królestwa Polskiego przed wybnchem po- 
stania. Srogie prześladowanie żywiołu polskiego, 
wreszcie barbarzyńska branka, mająca krajowi wy- 
dpzeć eo najdzielniejszą młodzież, zmusiły zagro- 
¿onych konskrypcyą aciekać do lasów. O walce nie 
nyślano wówczas, a komitet centralny jeszcze na 

iu 13 stycznia oświadczył w odezwie swojej, że 
walka jest niemożliwą i że należy się poddać szo- 
giemu losowi. Gdy jednakże tysiące schroniło się 
do lasów i poprzysięgło raczej umrzeć, niźli się 
joddać w niewolą moskiewską, cóż pozostawało 
komitetowi do czynienia, jak przyjąć rozpaczliwą 
walkę i na czele bezbronnych legnąć w boju? 
Więc dnia 22go stycznia proklamował powstanie, 
fóre było raczej obroną przed proskrypcyą, nie 
ząś naprzód przemyślanem i zorganizowanem po- 
staniem. Wszystko, co w Poznańskiem i w Pru- 
sach Zachodnich czyniono, skierowane było jedy- 
nie ku niesieniu pomocy walczącym bez broni i 
bez nadziei braciom. — Tu przechodząc obżało- 
wany do skargi specyalnej przeciw niemu wystó- 
sowanej, prostuje nasamprzód pomyłkę, iż nie 
Tygodnika katolickiego, lecz Tygodnika Poznań- 
skiego był redaktorem. Skreśliwszy pokrótce czyn- 
ność swą literacką, która nie pozwalała mu zby- 
tnio się mieszać do polityki, zaprzecza obżałow:- 
pr.akoby rana porlowa? broń dla powstańców do 

lestwa Polskiego. Przyznaje, że niejaki Schultz, 
posiedziciel składu broni, będąc chorym, prosił go, 
aby w jego imienia zakupił za kilka tysięcy ta. 
larów broni rozmaitej, którą do 
rą swego składu 
potrzebował. Obżałowany przychylił się do prośby 
tej i rzeczywiście zakupywał broń w Królewcu, 
lecz ani w zamiarze transportowania jej do Kró- 
lestwa Polskiego, ani też z upoważnienia komitetu 
narodowego, którego wcale nie znał. 
Powołany na świądka faktor May oświadcza, iż 
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obżałowany dużo obeował z hr. Chotomskim i p. 
Koronowiczem. Obżałowany przyznaje w końcu, 
że domyślał się, iż broń ma być przeznaczoną 
dla powstańców, i dla tego tem chętniej się pod- 
jął jej zakupna. Przecież ów Schultz zamiaru tego 
nigdy mu nie objawił, owszem twierdził, że broń 
ta potrzebną mn jest do składu. 

Następnie wysłuchują świadka w sprawie obża- 

łowanego Duszyńskiego, gdy zaś tenże nie ważne- 
go nie zeznaje, wnosi obrońca o uwolnienie p. 
Duszyńskiego, nad czem sąd zastrzega sobie u- 
chwałę, 
& Józef Nepomucen Gościcki (lat 29), od grudnia 
1862 r. właściciel domu komisowego w Królewen, 
oskarżony jest także o wspieranie powstania pol- 
skiego przeciw Moskwie przez zakupywanie i 
transportowanie broni dla powstańców. Zarzucają 
mu zwłaszcza, iż stósownie do ugody zawartej z 
kupcem broni Beckerem w Królewcu, za opłatą 
pewnej prowizyi, pod jego firmą sprowadził broń. 
Obżałowany przeczy tema i wynurza swe zadzi- 
wienie, dla czego oskarżenie nie pozwało także 
kupca Beckera na ławę obżałowanych. Musi ztąd 
wnioskować, że oskarżenie zwróciło się tylko prze- 
ciw niemu jako Polakowi, pomijając Beckera jako 
Niemca, zapewne w celu, aby tegoż ostatniego 
wezwać na świadka przeciw niemu. Przecież wol- 
no mn prowadzić handel bronią i opłaca za kon- 
cesyą ku temu dość znaczny podatek procedero- 
wy. — W sprawie obżałowanego wysłachują tegoż 
samego świadka, eo przeciw innym obżałowanym 
z Królewca. 

Obżałowany Henryk Gosławski (lat 26) syn wła- 
ściciela dóbr, oskarżony jest, iż był przeznaczo- 
nym do przeprowadzenia jako oficer przez kor- 
don graniczny kolumny powstańczej zorganizowa- 
nej przez jeneralnego komisarza wojennego Wol- 
niewicza, Jounga de Blankenheim i Faucheux'go. 
Aresztowano go w drodze w lesie powidzkim na 
czele małego oddziałku ochotników. Wolniewicz 
pisał podobno w jednem sprawozdania: „Areszto- 
wano kilku oficerów, między nimi Gosławskiego.* 
Obżałowany przeczy, jakoby wzmianka w liście 
Wolniewicza odnosiła się do niego, ponieważ Wol 
niewicza wcale nie zna; przeczy także, jakoby 
miał być przeznaczony na dowódzcę jakiego od- 
działu, choć przyznaje, że miał zamiar jako o- 
chotnik udać się do Królestwa Polskiego. Nim 
przecież zamiar ten wykonał, aresztowano go. Po 
uwolnieniu obżałowanego w czerwcu r. z. znów go 
aresztowano dnia 12 listopada r. z. w Sukowach 
w domu p. Władysława Zawadzkiego. Z zabra- 
nych przy nim papierów i pugilaresu wnioskuje 
oskarżenie, że obżałowany miał polecenie nowy 
utworzyć oddział, co też rzeczywiście czynił. Ob- 
żałowacy zaprzecza temu stanowczo i twierdzi, że 
notatki znalezione w jego pagilaresie pisał szpieg 
i denuncyant Desvarts. Sąd postanawia w tej kwe- 
styi przesłuchać znawców pisma. 

Wysłuchany następnie jako Świadek landrat 
gnieźnieński Nollau nie ważnego nie zeznaje; za 
pytany przecież oświadcza, że obżałowany Kra- 
sieki rozmawiając z nim ubolewał nad wybuchem 
powstania w Królestwie Polskiem, które musi po- 
zostać bezowoenem. P. landrat dodaje: że obżało- 
wanego Krasickiego uwięziono w czasie gdzie jo- 
szcze nie było nawet mowy o wielkiej agitacyi 
(tymczasem p. Baerensprurg nazwał p. Krasickie- 
go jednym z głównych agitatorów); że zatem nie 
mógł też obżałowany żadnej agitacyi rozwijać. 
Zresztą miał świadek sposobność często widywać 
obżałowanego , nigdy przecież owych czynności 
agitacyjnych nie zdołał upatrzyć. 

Po wysłuchaniu kupca broni Merrema z Berlina, 
który miał podobno zawierać rozmaite interesą na 
broń z obżałowanym Gościckim, zamyka prezes 
posiedzenie o godzinie 3'/,. Najbliższe posiedzenie 
we czwartek, o godzinie 9. 


Francya. 


N. fr. Presse zamieszcza artykuł pod napisem: 
„$potkanie w Nicei“ zawierający ciekawe uwa- 
gi ze względu na ten wazny nmajświeższy fakt w 
polityce enropejskićj. 

Szczegóły samego spotkania się dwu monar- 
chów w Nicei, wprawdzie nie są jeszcze znane, 
ale ze wszystkiego wnosić można, że obaj Cesa- 
e rozjechali się nie bardzo zadowoleni. Porozu- 


ukstąpiła wojna włoska; kto wie, coby nastąpiło 
zjeżdzie w Nicei, gdyby obaj Cesarze byli się 
pokozumieli. 

esarz Napoleon myślał więc © pozyskaniu dla 
się | Rosyi, bądź dla polityki kongresowćj bądź 
wojeonćj. W tym celu udała się Cesarzowa Eu- 
gedia do Szwalbach, tj. w cela zbliżenia się do 
iących w Niemczech cesarstwa rosyjskich. Gdy- 
by się to było udało, Cesarz Napoleon byłby po 
jechał po żonę do Niemiee i byłoby nastąpiło 
spotkanie się obu monarchów. Ale plan się nie 
udał, oprócz prostój etykietalnćj wizyty do nicze- 
go mie przyszło, Wracając do Francyi Cesarzowa 
Eugenia ominęła po drodze leżący Darmstadt, 
gdzie w pobliżu bawiła Carowa. 

Tymczasem Car odwiózł żonę do Nicei. Cesarz 
Napoleon jest cierpliwym dyplomatą i nie daje 
Bie zbić z tora lada pierwszemu niepowodzeniu. 
Zatem: postanowił próbować w Nicei tego, co się 
nie powiodło w Niemczech. P. Budberg, który po- 
dobnie jak wieln innych zagranieznych dyploma- 
tów przy dworze francuzkim dla Tuileryów wię- 
cej zrobić gotów aniżeli ola własnego rządu, ofia- 
rował pośrednictwo; udał się do Darmstadtu i 
skłonił Cara do spotkania się z Cesarzem w Ni- 
cei. Dzienniki półurzędowe franeuzkie podnosiły 
wtenczas korzyści porozumienia się Francyi zRo- 
syą i zapowiadały bliskie rozwiązania Sprawy 
polskiej. W tem odwidził Cara w Darmstadzie 
margr. Pepoli; jemu więc jadącemu do Paryża 
polecił Car, aby prosił Cesarza 0 niepodnoszenie 
sprawy polskiej w Nicei, co w Paryżu sprawiło 
wrażenie bardzo nieprzyjemne. Cesarz byłby wea- 
le nie jechał do Nicei, ale rzeczy zaszły już były 
za daleko; krok taki byłby nie małego hałasu 
asrobił we Francyi i Europie. DU 

Nastąpiła więc podróż; ale od tej chwili pół- 
urzędowe dziezniki zamilkły a przynajmniej zą. 
przestały poprzydnich tyrad o przymierzu francu- 
ako-rosyjskiem, a Opinion Nationale przemówiła 
językiem, który wtenczas tylko uchodzi w dzi- 
siejszój Francyi bezkarnie, kiedy jest wyrazem u- 
sposobienia panającego w Taileryach, organ dwor- 
ski La France oświadczyła, że Francya nie po- 
trzebuje żadnych przymierzy a zatem i rosyjskiego; 
wreszcie pomimo zaprzeczania jest faktem, że 
w Miluzić słuchać musiał Car wołania: „Niech żyje 
Polska.“ 

Z tego wszystkiego z prawdopodobieństwem wy- 
nika, że spotkanie w Nicei nie odpowiedziało o0- 


czekiwaniom, jakie miano w Paryżu. Zresztą Car 
nie miał dziś powodu zgodzić się na projekta fran- 
cuskie, jak to uczynił był w Stutgardzie. Naów- 
czas wyzyskiwał Cesarz napięty stosunek Rosyi do 
Austryi datojący się z czasów wojny krymskiej; 
dziś Rosya na Anstryę się nie gniewa, a przeci- 
wnie nie zapomniała Francyi jej wystąpienia w 
sprawie polskiej i gotowości dobycia miecza, je 
źliby Anglia i Austrya przyrzekły były przyjazną 
neutralaość. Polityka francuska doznała więc po- 
rażki, i to po podróży do Szwalbach, drugiej z ko- 
lei. Język tak francuskich jak rosyjskich dzienni- 
ków jest niezawodnym znakiem, że stosunki mię- 
dzy Paryżem a Petersburgiem pogorszyły się w 
skutek ostatniego spotkania; doniesieniom zaś, że 
w Nicei nie było mowy o polityce, nikt nie wierzy. 
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Kraków 5 listopada. Dziś odbyło się posiedze: 
nie pełne Towarzystwa Naukowego, na którem po o0- 
gólnem sprawozdaniu ze strony prezesa profesora Dra 
Majera o obrocie fanduszami i czynnościach Towarzy- 
stwa przystąpiono do uchwały w sprawie przyznania 
nagrody za rozprawę prawniczą porównywającą usta- 
wą spadkową w Prusach, Austryi i Królestwie Pol- 
skiem z zapisu p. Wincentego Siemieńskiego w kwo- 
cie 500 złr. w listach zastawnych. Zgromadzenie przy- 
znało rzeczoną nagrodą za rozprawę, której auterem 
po rozpieczętowaniu koperty okazał się pan Józef 
Lonis, sędzia powiatu mogilskiego, były uczeń uni- 
wersytetu krakowskiego. Poczem zajęto Się wybo- 
rami urzędników i nowych członków Towarzy- 
stwa, Urzędnikami wybrani zostali ponownie: Preze- 
sem prof. Dr Józef Majer, sekretarzem X. dziekan 
Waleryan Serwatowski, podskarbim dyrektor emeryt 
p. Hipolit Seredyński; członkami zaś czynnymi pp. 
Jan Matejko, artysta malarz; Dr Maurycy Madurowicz, 
prof. Uniwers.; Dr Fryderyk Zoll, prof. Uniwer8.; 
Dr Feliks Szlachtowski, adwokat i docent Uniwers.; 
X. Antoni Bielikowicz, dyr. Gimnazyum krakowskie- 
go. Korespondentami: Dr med. Bronisław Chojnowski 
w Kamieńcu Podolskim; Dr med. Józef Rolle z Podo- 
la; Dr med. Adolf Rothe z Podola; Józef Kowalewski, 
prof, Głównej szkoły w Warszawie; Hieronim Krzy- 
żanowski, dyr. Komisyi Wyznań i Oświecenia w War- 
'szawie. 


powodu ogłoszenia na poniedziałek licytacyi 
Magistracie tutejszym o dostawę 1200 sążni kwadr. 
wierzchni kamienia kostkowego na bruki miejskie, 
ymujemy następujące pismo: 
Podziwienia godną jest rzeczą, a nawet trudną do 
wierzenia, iż Magistrat krakowski ogłasza licytacyę 
a dostawę granitu do wybrukowania ulic miasta, gdy 
kamienia tego zaledwie gdzieniegdzie spadłe znajdują 
się tu kawałki jako odłamy przedpotopowe szwedz- 
kich lub irlandzkich skał; gdy tymczasem tenże Kra- 
ków położony jest wśród gór porfirowych które go 
rawie do koła otaczają. 
Wieloletnie doświadczenie w Krakowie przekonać 
ło powinno znawców o zaletach kamienia porfiro- 
go, mianowicie jego trwałości i stosunkowo niższej 
cenie w porównaniu z każdym innym kamieniem do 
bręków lub chodników używanym. Porfir, jako utwór 
jednolity, nie może ulegać ani tak łatwemu wytarciu 
się |przez wyjeżdżenie powierzchni, ani też nie łatwo 
krugzą się jego krawędzie i narożniki, czemn zwykł 
polęgać granit, jako niebędący kamieniem jednolitym, 
lecz zlepkiem mniej lub więcej spojonych ziarn różnej 
natury, mianowicie: kwarcu, feldspatu i miki. Grube 
zisroa spojone w nim miękką miką grubo się też 
odkruszają, a co więcej ani się dokładnie obrobić nie 
dadzą, ani tak długo ostrych i równych krawędzi nie 
utrzymają, jak porfir. Granit bowiem odkrusza się nie 
w małych ziarnach, lecz w grubych, z jakich się skła- 
da, a zatem kostki granitowe łatwo się omielają na 
awędziach niedochodzącyah szczelnie do siebie, lecz 
farina ziemi lub piasku od siebie oddzielonych, 
rzez co bryły jego nabywają po pewnym przeciągu 
cząsu wypukłości, gdy porfir równo się wyciera i Za- 
wsze powierzchnia jego będzie jednostajną. Porfir nie 
będąc ziarnistym, jest tem samem więcej sprężystym, 
a przeto mniej wyciera się, niż zbyt twardy granit. 
Jeżeli Wiedeń jest brukowany granitem, to nie- 
dowodzi, aby się kamień ten zalecał dobremi własno- 
ściami i trwałością; lecz pochodzi to z konieczności; i 
danoby niezawodnie pierwszeństwo porfirowi, gdyby 
go miano w pobliżu. Częste zresztą odwracanie kostek 


.|granitowych w Wiedniu, i zastępowanie ich nowemi, 


które idą na potrzeby przedmieść, przekonywać po- 
winno, że materyał ten nie jest trwałym. 

Według doświadczeń naukowych, wytrzymałość porfiru 
pod ciężarem jest przeszło dwa razy większa od gra- 
nitu, to jest iż przeszło dwa razy większego (potrzeba 
ciężaru do skruszenia kostki porfirowej, niź fo skru- 
szenia kostki granitowej takichże rozmiarów, 

Jeżeli Warszawa do bruków swoich dała pierwszeń- 
stwo porfirowi przed granitem i takowy sprowadza 
z okolic Krakowa, mając większą łatwość sprowadze- 
nia na Wiśle statkami parowemi kostek graniatowych 
szwedzkich, to słażyć może za dowód, że komisya roz- 
poznawcza uznała tam porfir za korzystniejszy tak pod 
względem trwałości jak i kosztów. * 

Prusy biórą każdorocznie do 300 kubicznych 84- 
gów kamieni porfirowych z Krakowskiego a w ostatniem 
czasie sam nawet Wiedeń robił zamówienia w Krze- 
szowicach i gdyby nie tak nadzwyczajne koszta prze 
wozowe, jużby ulice Wiednia krakowskim porfirem 
były wykładane. 

Pod względem sanitarnym nie małego też powinny 
być znaczenia spostrzeżenia lekarzy, którzy pyłom 
granitowym przypisują tę ogromną liczbę przypadków 
gróźlicy płucnej, jaka tysiące prawie mieszkańców 
Wiednia co rok o śmierć przyprawia. 

Dobre utrzymanie się bruku w ulicy Floryańskiej 
nie może stanowić normy, gdyż jest to bruk świeży; 
gdy tymczasem częste przebrukowywanie ulic w Wie- 
dniu jest dowodem niezbitym, że granit nie jest zbyt 
trwałym, a przynsjmniej tak trwałym jak kamień o 
muszlowym i warstwowem przełamie. Co więcej, tak 
kosztowne próby są zbytecznemi przy niezbitym do- 
wodzie, że użycie porfiru — którego sążeń kwadratowy 
można dostać za cenę 38 złr., a granit kosztuje coś 
więcej nad 45 złr.— uczyni w ciągu lat 10 przeszło 
16,000 złr. oszczędności, za co możnaby jednę ulicę 
więcej w ciągu trwania kontraktu wybrukować, 

Zdaje nam się przeto, iż te nasze uwagi powinny 
zachęcić Swietny e. k. Magistrat miasta Krakowa do 
zasiągnięcia rady znawców, aby nie zawierać ugody 
na tak długi przeciąg czasu, któraby tak wiele miasto 
kosztować mnsiała. Gdyby jednak wysadzona do zk 
komisya zechciała zasięgnąć opinii z Warszawy; 80210 


8 ŁABIĘS otrzymałaby nie 
od kilku lat brukują ulice LA piech oparte dowody, 


dnością użyć można. , 
zac Wedlug rozdanych między Członków Rady miej. 


| skiej we Lwowie wykazów majątkowych gmina lwow- 


ska zosiądała d. 31 pażdz. 1863 r. ruchomego mają- 
tku 396,000 złr. to jest gotówką 48000 w papierach 
procentowych 271,000, w zaległościach 76,000 złr. 
Dłogi wynosiły 202,000 złr., czysty zatem majątek 
ruchomy czynił 194,000 złr. jeżeliby nie z załegłości 
nie przepadło. Najwięcej przynosi miastu dochodu 
propinecya i myto rogatkowe, bo pierwsze 194,000, 
drugie 102,000. i 

— Poczta indyjska przez Aleksandryę nadeszła, 
przyniosła wiadomość o straszliwej burzy jaka d. 5 
października panowała w Kalkucie. Naliczono 112 | 
statków zatopionych i rozbitych; znaczna część mia- | 
sta stała pod wodą tudzież wszystkie do koła wsie / 
przed deltą Gangesu. Liczą na 12,000 ludzi}, którzy / 
zginęli w tej powodzi, a straty materyalne mają wy- / 
nosić do 200 milionów — |aie powiedziano jednak, 
jakiej monety, a byłaby to niemała różnica czy fan-/ 
tów szterlingów czy rupii.? 

— W tamtą niedzielę odbywało się w pewnej wsi 
pod Królodworem w Czechach wesele młodego mły- 
narza, którego starszy brat odebrał sobie Życie dla 
tego, że nie jemu- lecz młodszemu ojciec dał młyn. 
Wśród uciechy weselnej wpada pan młody z krzy- 
kiem przeraźliwym między gości rzuca Się na nich, 
roztrąca i pochwyciwszy młodą żonę, szarpie ją i ka- 
leczy zębami, dopóki go nie oderwali obecni. Ponie- 
waż w tym napadzie wściekłości wymawiał ciągle 
imię starszego brata, przeto zawezwano pomocy księ- 
dza proboszcza, a temu udało się uspokoić szaleńca. 
Pan młody opowiedział wtedy, że zajrzawszy wśród 
zabawy do młyna ujrzał starszego brata swego tak 
jak był za życia i ten mu strasznie pogroził, przy- 
pisując jemu przyczynę swojej Śmierci. Zaledwie co ` 
opowiedział to widzenie swoje, młynarz popadł na 
nowo w szaleństwo, tak iż musiano go związać, a na- 
zajutrz odwieść do domu obłąkanych. 

— Dnia 4go listopada zmieniła się temperatura od 
— (0,2 do + 30%0, stan barometru był o godzinie 
2ej po południu 333'%,32, o godzinie 10tój wieczór 
834,29, o godzinie 6téj rano 5go 332,13, wiatr 
słaby najczęściej zachodni, cały dzień cały pochmurny, 
powietrze zamglone, około połuduia i wieczór cokol- * 
wiek dżdżu; rano 5go mgła naokoło o godzinie 6tej 
temperatura powietrza -j- 00,6 Reaumura. 

— W niedzielę dnia 6go listopada, S. Leonarda 
wyznawcy; w poniedziałek dnia 7go listopada, 8. Her- 
kulana męczennika, 


TEATR. W sobotę przeszłą przedstawiono melodra- 
mat z francuskiego: Jest temu lat szesnaście; we 
wtorek: Twardowskiego na Krzemionkach; we czwar- 
tek trzy sztuczki jednoaktowe: Zachód słońca kome- 
dyą z franenskiego, Pan Stefan z Pokucia, mono- 
dram Ładnowskiego, i obrazek narodowy ze śpiew- 
kami Bartos zpod Krakowa czyli Dożywocie w le- 
targu. 

Go do melodramatu Jest temu lat szesnaście zro- 
bimy tę główną uwagę, że szkoda czasu i atłasu na 
odgrzywanie tego rodzaju utworów scenicznych. Któ- 
ryś z poetów naszych określając zadanie Sceny, po- 
wiedział między innemi: „Niechaj tu czysty wchodzić 
się nie boi; niechaj nas matki nie winią; niechaj 
dziewice usta swoje milą a nigdy oczek nie chylą.* 
Otóż oğtem zadaniu powinna pamiętać każda dyrek- 
cya. Istotnie (żal nam było dobrej w ogólności gry, 
zużytej ina przedstawienie utworu, który już spocząć 
powiniec.w zbiorze rupieci teatralnych. 

Farsa wtorkowa Twardowski na Krzemionkach 
zapełniła znacznie teatr zwykle pusty. Przynajmniej 
był jak nabity parter, balkon i galerya, a i krzesła 
i loże stosunkowo liczniej były zajęte aniżeli innemi 
razami prócz Wilhelma Tella danego w jedną z mi- 
nionych niedziel. Tak więc Tell Szyllera i Twardow- 
ski J. K, Kamińskiego zapełnili w teraźniejszym kur- 
sie teatr. Czy to dla tego, że jak mówią Francuzi: 
„les extrómes se touchent* czyli że: „du sublime au 
ridicule il mya qwun pas“, nie umiemy powiedzieć; 
zapisujemy tylko fakt, że tak było i przyznajemy, że 
jeśliby nam przyszło wybierać pomiędzy obrzydliwym 
melodramatem przedstawionym w sobotę a Twar- 
dowskim na Krzemionkach, piszemy się za farsą, bo 
tu od razu wiemy czego się mamy spodziewać, i dla 
jakiej publiczności głównie jest ta farsa przeznaczona. 
Zresztą i z tem się nie kryjemy, że wolimy dobrze 
przedstawionego Twardowskiego aniżeli na Twardow- 
skiego wamienionego Wilhelma Tella. 

Komedya Zachód słońca, którą we czwartek roz- 
poczęto widowisko, polega głównie na roli barona 
dArgen-tieres, reszta są tylko dodatki. Rolę barona 
odegrał p. Raszowski używając środków prostych i 
naturalnych bardzo dobrze, 

Bartos z pod Krakowa obrazek narodowy orygi- 
nalnie napisany przez artystę sceny tutejszej, p. Dę- 
biekiego, dawany już tu przedtem, wiedzieliśmy do- 
piero po raz pierwszy. Żeby to był obrazek narodo- 
wy, tego nie powiemy. Wprawdżie nie brak dowcipu: 
śpiewki robią nie złe wrażenie, ale nie same kra- 
kowskie stroje, ani też kilka głośnych wykrzykników, 
„Cie wy“ zamiast: „Widzicie wy“ stanowią charak- 
ter narodowy. Osoba główna w obrazku, bakałarz 
jest figurą kosmopolityczną, a punkt główny sztucz- 
ki, czyli tak zwana intryga, przechodzi w niemiecką 
farsę i nie ma w sobie nie polskiego. U ludu nasze- 
go był zawsze bakałarza pomimo wszelkich wad swo- 
ich osobą zawsze wyższą i szanowaną, instynktowo 
szanował on w nim dobrodzieja; tem mniej więc przy- 
puścić można, aby parobki wiejskie zdobyli się na 
ten koncept, jaki im poddał autor, najpierw wysta- 
wienia bakałarza na błazna, a potem obicia go. Czy- 
by się tego podjął poczciwy nasz parobczak wiejski, 
który sam kiedyś uczęszczał do szkółki i pobierał 
naukę od bakałarza? Krakowiacy i Krakowianki, Ży- 
dek arandarz, dziedziczka i t. p. nie stanowią same 
przez się obrazu narodowego; do tego potrzeba ży- 
cia narodowego przedstawionego choćby tylko w ma- 
łej cząsteczce, w jednej chwilce, chociażby wziętego 
z najciaśniejszej sfery, ale zawsze Życia prawdziwego, 
z którego przebijałby się duch narodu z enotami i 
wadami ale w formie" sobie tylko właściwej. Do tego 
potrzeba przyrodzoneg0 aru wnikania w życie naro- 
du w tej lub ow%«) sferze i chwytania go na gorącym 
uczynku, co naszemu autorowi bardzo rzadko się 
dotąd udało. Ale daru tego nie brak; sumienna pra- 
ca może 80 ToZwinąć, a wtedy mogą być także praw- 
dziwe obrazki narodowe, 


„ar A 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH. 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj. 
Licytacye: W d. 10 listopada w Krakowie za- 
bezpieczenia na 13 miesięcy dostawy potrzeb lekar- 
skich i aptecznych, rekwizytów szpitalnych , prania, 
pobielania naczyń kuchennych it. d. dla c. k. szpi- 
talu na zamku. — W d. 15 listopada w Wadowicach 


- | wydzierżawienia na 1 lub |2 lata myta mostowego w 


Kobiernikach (2200 złr.) drogowego i mostowego W 
Pietrzykowicach (6667 złr.).— W d. 16 listopada w 
Białej zabezpieczenia dostawy żywności dla aresztan- 
tów na 1 rok (wadyum 40 złr.). — 
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Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Głogów 1go listopada. Ceny targowe w wal. 
austi. 

Pszenica (za mierzycę) 3:00, żyto 2:00, jęczmień 
170 owies 1'15, groch —, bób —, proso 2'00, 
tataka —, kukurydza — , ziemniaki 1:00, drzewo 
twarde (za siągę) 7:50, miękkie 5:50, siano (za ce- 
tnar) 115, słoma 0'75, konicz na paszę —. 


Pilzno 31go października. Ceny targowe w 
wal austr. 

Pszenica (za mierzycę) 2'75, żyto 175, jęczmićń 
1-50, owies 1:00 , groch —, bób —, proso —, 
tataka — , kukurydza —, ziemniaki 0'80, drzewo 
twarde (za siągę) 6-50, miękkie 4'50, siano (za ce- 
tnar) 1'00 słoma 0'60, konicz na paszę —. 


Robaczki w koniczu. Piszą nam ze |Śtróża pod 
Grybowem: 

Donosiliście w swoim czasie o robaczkach niszczą- 
cych kłosy pszeniczne tego lata. Podobne robaczki 
zagnieżdziły się także w koniczynie a stoczywszy 
rdzeń pręcika nasiennego, sprowadziły przedwczesne 
uschnięcie kwiatu. W każdej niemal główce było ta- 
kich robaczków po dwa, trzy lub cztery w kupkę 
zwiniętych, “Są one białe z pyszczkiem brunatnym 
zwiniętym w kłębek; wydaje się taki robaczek jakby 
ziarno maku i na pozór nie wiele od ziarna takiego 
większy, a pyszczek jego jakby ciemny punkcik na 
tem białawem ziarnku. Dziś jeszcze, chociaż nasienie 
koniczu sprzątnięte, można jeszcze za otworzeniem 
ec) wr robaczków tych, już wprawdzie nie- 
żywych. F 


Nowy Sącz 29go października, Ceny targowe w 
wal. ausit: 

Pszenica (za mierzycę) 3:67, żyto 2'75, jęczmień 
2:05, owies 1°20, groch —, bób —, proso 1:70, 
tatarka —, kukurudza — , ziemniaki 1:20, drzewo 
twarde (za siągę) 7:50, miękkie 5'00, siano (za ce- 
tnar) 1,30, słoma 0*70, konicz na paszę —. 


Według doniesienia c. k. rządu krajowego w Czer- 
niowoach z 18go pażdziernika L. 13,951 z powoda 
powtórnego wybuchu zarazy na bydło w Nowosieli- 
ckim okręgu kóntumacyjnym wstrzymano przepuszcza- 
nie bydła rogatego w Besarabii, 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów 26 października 1864. 


Zaraza bydlęca. Pograniczny zakład kontumacyjny 
w Kozaczówce, zamknięty z powodu zarazy, otwarty 
został 23go pażdziernika, a takiź zakład w Hnsiaty- 
nie pozostaje jeszcze czasowo zamnięty. W Węgrzecg 
aaraza na bydło szerzy się coraz więcej, i w 23 ko- 
mitatach 62 miejsc jest dotkniętych zarazą. 


Gdańsk 29 października. Cały upłyniony ty- 
dzień był nadzwyczaj dżdzysty. Roboty w polach 
przerwane, a sprzęt kartofli utrudniony. 

Targi angielskie w jednostajnem  odrętwieniu. 
Dowozy przewyższają żądania konsumcyi. Jedyna 
nadzieją poprawy w zmniejszających się dostar- 
czeniach z Ameryki. Jeżliby stamtąd wywóz był 
zniesiony, utrzymałby się lepszy odbyt dla polskiej 
pszenicy, w skutku czego ceny nieodmienvieby 
przybrały, 


Od Administracyi „Czasu“. | 


Dnia dzisiejszego zostają przesłane Ka- 
lendarze tak drukowane jak chromolito- 
grafowane wszystkim, którzy się na nie 
zaprenumerowali. 


INSERATY, 


Wdrukarni e. k. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego wyszedł ósmy zeszyt 
Słownika polsko - łacińskiego 

. A., Bielikowicza. 
Pojedynczy dziesięcioarkuszowy Zeszyt 
posztuje 1 zł. w. a. (1381--3) T. 
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NAKŁADEM KSIĘGARNI 


JWLEGSZA WILBZŁA 


W ERAKOWIE, 


Wyszedł i jest do nabycia centów 
Kalendarz powszechny na r. 1865 80, 
A zeń wyciąg. . . . 30 
K kieszonkowy. . . . . 24 


Biorącym większe ilości, odstępuje się 
stósowny procent (1511-1-6T) 


Dobra szlacheckie 
w Austryj, w Styryi, składające się z bli- 
sko 200 morgów grunta i majestatycznych 
nowych budowli, bardzo intratne i przy. 
jemnie położone, oferują się do jak naj 
śpieszniejszego sprzedania z wolnej 
ręki za cenę tylko 42,000 złr. wal. austr. 

Bliższą wiadomość u właściciela „Ba- 
ron Duval Taufenbach, post Neumarkt 


O 
Steiermark, (1509-1.3YT 
<b << © —<3 © GB 65 GB 68] 


WÓDKI GDAŃSKIE, 
wyborów ó: oria ) ; 
; Zir, kr. 
Wein Goldwasser, Kiimel, $ 
Curaçao Nr. I... .. . „5 — 
Wein Curaçao. Nr. M... 1 50 © 
Wein Anyżówka, Goldwasser, 3 
Kmikowa, Różowa, Wani- 
liowa, Curaçao, Nr. IL. . 4 25 
f Dubelt Anyżówka, Goldwas- 
i ser, Kminkowa, Pormarań- 
czowa, Roztopczyn . . — 90 | 
w Składzie komisowym Karola $ 
Herrmanna W Krakowie, ulica 
Bracka Nr. 158, Í 
b 


BW" Osobom biorącym w większych 
partyach, odstępuje się znaczny procent. 
(810-12-17) i 


(1512-1-6) T 


We Francyi zupełna w bandlu zbożowym sta- 
gnacya. Brak {pieniędzy i wysoka stopa procen- 
towa utrudniają wszelkie spekulacyjne obroty, 

W Holandyi, Belgii i głównych morza Baltyckie- 
go portach żadnej zmiany w.położenia targów nie 
dostrzegamy. 

Na naszej giełdzie” interesa były nader trudne, 
kupujący wymagali nowego zniżenia, a kto chciał 
sprzedać musiał się temu poddać. Pszenice jasne 
a szezególniej stare więcej zwracały uwagi. Na 
świeże nie było ochoty. Groch o ile suchy, łatwy 
znajdował odbyt, ale mokre próby po cenach do- 
wolnych oddawano. Żyto nie żle odchodziło po 
cenach może cokolwiek wyższych. 

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
750, żyta 306, grochu 40. 

i korz, Warsz, 

Płacono za łaszt wagi holl. gul. prus., wagi Pol, ER pe. 
Pszenicy od 122 -125 320—350 230—235 31 23 34 28 
świeżej 126-128 355-370 237 241 35 15 36 10 
ze spich. „ 126—129 375—380 237-243 37 9 58 4 
„ 130—133 385—420 245—250 38 18 43 18 

Żyta star., 120—128 216—219 226-241 21 11 25 — 
Grocha p — 210—285  —  2l 2Ę28 20 

Toruń przybyło : 

Przenicy łasztów 55, żyta 63, rzepaku 27, sie- 
mienia 60, belek dębowych 1622, sosnowych 6996, 
bali łasztów 9. 

Wysokość wody w;Torunin 3' 0“. 

Kursa zamian: Londyn 6'21.— Hamburg 1514.--— 

aleksander Makowski. 


EEA E PEACE AA 
Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Aarhuus 4 listopada. Gazeta urzędowa ogłasza 


obwieszczenie jenerała Falkensteina z dnia 2 bm. 
które mówi w końen: Ułatwienia stosunków za- 
rządzone zostały w przewidywaniu, że traktat po- 
koju zostanie w oznaczonym czasie ratyfikowa- 
nym w Kopenhadze. Gdyby mimo oczekiwania 
ratyfikacya miała się ociągać, wtedy przywrócone 
będą wszystkie rozporządzenia obostrzające w wyż- 
szym jeszcze stopniu. 

Bruksella 4 listopada. (N. fr. Pr.) Nigra 
ściągnął na siebie niechęć Cesarzowej Eugenii, i 
zapewne weźmie urlop, a potem przeniesiony bę- 
dzie. Dyrektor poczt „Messageries* Giretto, powo- 
łany do Mcksyku na ministra skarbu, 

ryż 4 listopada. (N. fr- Pr.) Rząd francu- 
ki wysłał świeżo depeszę do Rzymu, gdzie kła- 
dzie nacisk na zasadę nmieinterwencyi i wzywa 
uryę papiczką, aby użyła dwóch lat do urządze- 
nia administracyi. International zapewnia, ze p. 
Bismark zamierza przeprowadzić wystąpienie (?) 
Prus ze Związku niemieckiego, jeśli Austrya ze- 
chce się wspierać na średnich i małych państwach. 
Mówią, że rząd frzncuski pochwalił antirosyjski 
artykul L'Opinion Nationale napisany podczas, 
podróży ostatniej cesarskiej. La Patrie donosi, że 
Ojciec Ś. oświadczył, iż z odpowiedzią wstrzyma 
się do ukończenia rozpraw parlamentu turyńskie- 
go. (Już o tem donoszono od dawna. Red. Cz.). 


Dzienniki wiedeńskie czynią nam zaszczyt, zaj- 
ując się teraz codziennie Galicyą. Żałujemy, że 
ie możemy brać udziału w ich rozprawach o Ra- 
dzie pełnej i niepełnej, o art. 13 konstytucyi, o 
prawomocności tych lab owych postanowień ; ale 
na dziś tyle możemy przymówić się, że nam bar- 
dzo mało, nawet zgoła nie nie chodzi o doktrynę, 
a głównie i wyłącznie idzie o rzecz. Spory mię- 
dzy aleopatami i homeopatami — rzecz to niewąt- 
pliwie ciekawa, ale nie dla pacyenta. 

W Niemczech spór o księstwa już wre na do- 
bre. Nordd. allg. Ztg umieszcza listy przeciw księ- 
ciu Augastenburskiemu; a Kreuzztg popiera wciąż 
kandydaturę oldenburską. Bórsen Halle mniema, 
że Rosya odwołała przekazanie praw swych na 
Oldenburga, mając w tej chwili inną kombinacyę 
na oku. Kreuzztg pisze, że wojsko pruskie opuści 
księstwa , lecz zastąpi je inne, także pruskie. 
Zeidlers Cor. dowodzi potrzeby wyjścia Sasów i 
Hanowerczyków z Holsztynu. 

W poniedziałek dopiero rozpoczną się w parla- 
mencie włoskim rozprawy nad przeniesieniem sto- 
licy z Turynu do Florencyi. Komisya Izby depu- 
towanych zaleca przyjęcie projektu rządowego, 
a o ile zapewniają dzienniki włoskie, prócz skraj- 
nych, uchwalenie projektu jest niewątpliwe. Zape- 
wne też rząd nie ma pod tym względem wcale obawy, 
ale wiele mu na tem zależy, aby większość gło- 
sów przychylnych przeniesieniu, była potężną. Obli- 
czają je w stosunku jak trzy do jednego, to jest 
około 200 głosów przyjaznych projektowi, a o- 
koło 70 głosów opozycyjnych. Na ten stosunek 
wpłynęło znacznie oświadczenie się kilku znako- 
mitości niebędących z partyi ministeryalnej, jak 
up. Massimo d Azeglio i Ratazzi. Również ci de- 
putowani, których liczą do stronnictwa zwanego 
klerykalnem, ultramontańskiem, będą głosować za 
projektem. Przeciw niemu staną tylko republikanie, 
racyonaliści i zwolennicy stronnictwa czynu prą- 
guący zarówno Rzymu jak i Wenecji i to zaraz, 
tudzież oponenci bezwzględni lub osobiście nie- 
chętni gabinetowi, wreszcie mała liczba zakapta- 
rzonych reakcyonistów, którzy bezsilni sami przez 
się, łczą się z każdą opozycyą, aby rządowi spra- 
wiać kłopoty. Azeglio w swojem oświadczeniu 
wyznał, że lubo wiele dałoby się powiedzieć o 
konwencyi, przecież inne względy każą mn ją 
przyjąć, bo zresztą nie tyle Włochom powinno 
iść o kwestyę stolicy, co o kwestyę zgodności. 
Zdanie znanego deputowanego Petrucelli de la 
Gattina zasługuje także na uwagę. Pisze on w li- 
ście do La Presse: 

j „Dla nas, co sądzimy, że Włochy mogą istnieć 

ez Rzymu, dla nas co sądzimy, że Rzym jako 
kolics jest wspomnieniem pedantów, poetów, ma- 
rzycieli, antykwarzy, ludzi próżnych ; dla nas je- 
dno tylko nastręcza się loiczne rozwiązanie, a za- 
sadza się ono na tem, aby Rzym stał się Mekką 
włoską, miastem wolnem i świętem, otwartem dla 
całego świata, bez granic, bez krajów, bez ar- 
mji — prócz straży honorowej dla Papieża i gar- 
stki strażników miejskich dla policyi — aby był 
ośzą, nakoniec, aby nie tamując życia narodu, 
stał się jednym z jego żywiołów. Takie rozwią- 
zanie zadowolniłoby rozsądnych katolików. Papież 
ich byłby księciem niezawisłym, wolnym w wy 
konywaniu swej wiadzy, bronionym od pochłonię- 
cia go przez naród już przez to samo, 


że stałby | 


‘Listopada 1864. 


się jednym z normalnych żywiołów sił narodo- 
wych. Włochy nie miałyby powodu do naruszenia 
tego zakątka swej ziemi, tak jak nie naruszają 
San Marino, albowiem Rzym przestałby być nie- 
bezpiecznym, groźnym, nie rościłby sobie prawa 
przeciw prawu, nie byłby przeszkodą narodowi 
w jego rozwoju. Papież jeżliby nie był księciem 
potężnych krajów, będzie księciem małym, ale 
wolnym, niepotrzebującym obcej opieki, wolnym 
od rewolucyi i anneksyi, otoczonym czcią i zape- 
wniającym swojemu duchowieństwu i kościołowi, 
że naród może wtym przypadku przyjąć wszystkie 
swobody, jakich kościół się domaga. O cóż więc 
by chodziło jednem słowem? oto o zaprowadzenie 
w Rzymie tej wolności, jaka jest rękojmią pa- 
piestwa. Rzym jako stolica jest dziwactwem, nie- 
zgodnem z przestrzenią i czasem, jest anachro 
nizmem i materyąlnem niepodobieństwem.* 

Jedna tylko zachodzi okoliczność w oczekiwa- 
nia wotum poniedziałkowego, że to ten sam ma 
parlament głosować za przeniesieniem stolicy, któ- 
ry wydał uchwałę 29go marca 1861 naznaczającą 
Rzym za stolicę. Okoliczność ta może dać powód 
do zwiększenia liczby oponentów tymi depntowa- 
nymi, dlą których każda uchwała jest więcej rze- 
czą sumienia niż stósowności politycznej. Rząd 
nie czuje się w możności przedłożenia Izbie, jak 
tego chciał Boggio, wszystkich dokumentów, zwła- 
szeza korespondencyi [z Paryżem od dnia, kiedy 
Visconti -Venosta pierwszą swoją notę wysłał do 
gabinetu francuskiego. W telegramie nadesłanym 
nam wczoraj o przebiegu rozpraw lzby w d. 3 
b. m. nie dostawało tego ważnego szczegółu, że 
Ferrari proponował, aby Izba naprzód wzięła pod 
rozprawy pytanie, ażali rząd ma przedstawić pro- 
jekt do ustawy zatwierdzającej konwencyę. I na 
tem wstępnem pytaniem Izba postanowiła się 
wstrzymać z uchwałą do poniedziałku. 

W Ankonie zrabowano archiwum jlaego konsu- 
lątu francuskiego, co przypisują burbonistom, a 

Rzymie mgr Sagretti kazał spalić wszystkie 
apiery tyczące się procesów politycznych i wszy- 
tkie archiwa Sacra Consulta — zapewne, aby się 
ie dostały w obce ręce. Tak z tego jak i z do- 
iesienia o przemianie wojska liniowego papieskie- 

w żandarmeryę wnoszą, że Papież gotnje się 

opuścić Rzym. Bliskie jego stosunki w ostatnich 
cżasach z kardynałem Trevisanato, patryarchą we- 
neckim, rodzą domysł, że może Ojciec śty myśli 
przenieść się do Wenecyi. Bar. Bach, poseł w Rzy- 
mie, otrzymał rozkaz udania się zaraz na posadę 
swoją, podobnież ks. Metternich. 

Wiadomości z Francyi i Anglii pozbawione są 
wszelkiej doniosłości politycznej. Dzienniki paryz- 
kie bawią się polemiką, a angielskie sprawami 
lokalnemi, między któremi najważniejszą jest zmo- 
wa robotników i wywołane przez nią zgromadze- 
nie. W Wolverhampton zebrało się na meeting do 
15,000 ludzi i postanowiono wstrzymywać się je- 
szcze od roboty, dopóki fabrykanci nie przyjmą 
stawianych im waruuków. Od przeszło czterech 
miesięcy ciągną się te zmowy, a pod zimę nędza 
między robotnikami szerzyć się zaczyna. Pogłoska 
o bliskiem rozwiązaniu parlamentu angielskiego 
zaprzeczoną jest dzisiaj. 

Poczta wschodnia przyniosła wczoraj do Trye- 
stu wiadomości z Aten i ze Stabułu z 29go paż- 
dziernika. Król Jerzy miał złożyć 30go t. m. przy- 
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Upoważniony przez wydział finansowy 


$ Węgierskiego Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego w Peszcie 


do pośredniczenia w negocyacyi Listów zastawnych węgierskich, 
zawiadamiam niniejszem interesowaną Publiczność, iż przyjąwszyj komisową 
sprzedaż tychże listów zastawnych na całą Galicyę, jestem w możności od- 
stępywania onych po najtańszym kursie. 

Listy zastawne węgierskie, przynoszące rocznie po 5'/, pro- 
centu od nominalnej wartości i mające być w przeciągu 34'/, lat przez lo- 
sowanie w pełnej swej wartości umorzone, czynią według obecnego kursu 
(847, za 100) czystej rocznej renty przeszło 6'/, procentu. 

Zwazywszy, iż przy tak znacznem procentowaniu Się tychże listów 
zastawnych, kapitał w nich lokowany ma podwójne i prawie potrójne na 
dobrach ziemskich fundowane bezpieczeństwo hipoteczne, — gdy prócz 
tego, z powodu dwa razy do roku odbywającego się losowania tych listów 
zastawnych, można już na kapitale samym zyskać, jak teraz przeszło pię- 
tnaście procent — widocznem jest, iż obecnie nie masz w obiegu prawie 
żadnego innego papieru publicznego, któryby przy tem bezpieczeństwie hi: 
potecznem tyle dla kapitalistów przedstawiał korzyści. 
Całkowitą wartość kuponów bez wszelkiego potrącenia na podatek 
rządowy lub jakiebądź koszta, wypłacam w mym Banku w Krakowie, gdzie 
także i wylosowane listy zastawne wymienianemi być mogą; równie jak 
listy ciągnień do przejrzenia interesowanych są gotowe. 


Amtomi Moelcel 


w Krakowie. 
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Dalsze udzielenie 

nadesłanych podziękowań kr. liwerantowi nadwornemu 

panu Janowi Moff „neue MWilhelmstrasse Nr. 1“ 

w Berlinie i do tegoż głównego Składu dla 

ces. kr. Państwa austryackiego w Wiedniu „Stadt, 

Kärtner-Ring Mr. 14“ (dawniej Habsburger 


Gasse Nro 5.) 


Berlin 17 wrzesnia 1864 r. 

Dzisiaj mija już rok trzeci, jak pijam Ekstrakt słodowy Hoffa, 
czyli tak zwane piwo zdrowia, gdy byłam wtedy już zupełnie osła- 
bioną i nie mogłam bez narażenia się na wielkie cierpienia żołąd- 
kowe nie przyjąć do ust, tak żem się całkiem nie spodziewała dłuż- 
szego życia. — Kilku lekarzy, których rady w owym czasie zasią- 
gnęłam, radzili mi codzienne używanie tego silnego piwa, jako naj- 
lepszy środek, by moje osłabione ciało jak najmożabniej wzmocnić 


a oraz inne Cierpienia usunąć. 


Nie będąc przyzwyczajona do piwa, znalazłam jednak ten sma- 
czny napój konstytucyi mego ciała zupełnie odpowiednim. — Mogę 
zatem Bogu dziękować, żem ten życie mi zachowujący napój zna- 
lazła, gdyż zostałam zupełnie wzmocnioną i dziś bez tego piwa 


obejść się nie mogę, 


Liwerantowi nadwornemu p, Hoffowi zaś składam za to publi. 
czne moje podziękowanie z życzeniem, żeby tych kilka wierszy 
wielu cierpiącym posłużyły na uleczen i pożytek. 

Baronowa Lichnowska. 
Skład główny dla KRAKOWA utrzymuje p. arol RRzaca 
przy ulicy Grodzkiej. z 
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czności zaleca. 
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BĘ w KRAKOWIE p. M. JAWORNICIEE, w Rynku gł. w kamieni- 
1 p. Józef Jahn, — w WARSZAWIE pan 


w Białej p. J. Keller, 


w Brzeżanach p. Margulies. 

3 p. J. Fadenhecht. 

w Leżajsku p. J. Maresch, 

w Oświęcimie p. St. Dołkowski, 

w Przemyślu p. F. Gajdeczka i Syn. 
w Zaleszczykach p. J, Kodrębski. 


(1488 1-3) T 


o. k. uprzyw. (89 
wszelkich do służby Bożej potrzebnych przedmiotów metalowych z al- 
pacca, ze srebra, srebra chińskiego i pozłacanego bronzu po najtańszych 


p" zn 

przez Jego ck. Mość Cesarza Francis 
stryackiem Państwie, po poprzednim praktycznem użyciu i 
soką ck. austryacką władzę sanitarną zaszczycony wyłącznym przywilejem i łondynń- 
skim medalem z r. 1862 — w masztarniach JM. Kkrólowćj Angiel- 
skićj i JM. Króla Pruskiego — jak to dowodzą chlubne uznania wyrabiają- 
cemu ten płyn przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane — oraz w ck. armii, 
a nawet w obozie w Jutlandyi z jak najlepszym skutkiem używany, 
utrzymuje konia nawet przy największem natężeniu do pó- 
żnćj starości wytrwałym i raźnym i służy szczególnie do wzmo- 
enienia przed, a do powrócenia sił po większych trudach, 

A jb Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. a. 
Mnićj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — za opakowanie liczy się 30 cent. w. a. 


cy p. HAirchmayera 


WACŁAW, GŁOWACKI 


utrzymujący Składźtowarów srebrnych i złotych przy ulicy Grodzkiej 
w domu W. Kozubowskiego, j 
poleca fsię z doborem kandelabrów, tac, imbryków i wszel- 
kich toaletowych przyrządów zchińskiego srebra, które otrzymał z słynnej 
fabryki Conraetz et Dittlez w Wiedniu, i takowe pod względem trwałości i gu- 
stownej roboty, po najumiarkowańszych /cenach, najuprzejmiej Szanownej Publi- 

(1449-1-3) T 


przyborów kościelnych 
p 
BINDER & ZAJICZEK 


w Bernie, Stadt Krapfengasse Nr. 63 


poleca szanownemu Duchowieństwu oraz szanownym Dobrodziejom 


kościoła swój obficie zaopatrzony 


Skład ornatów i ubiorów kościelnych 


wszelkiego rodzaju, również 


Skład fabryczny 


cenach fabrycznych. 


NB. Zamówienia na wszelkiego rodzaju chorągwie, baldachiny, itp. 
do obrzędów kościelnych służące artykuły przyjmują i uskuteczniają 
się jak najspieszniej i najtaniej. 


HA 


Uk. wył. uprzywil. 


(Restitutionsfinid) 


Prawdziwy utrzymują: 


Jakób Pick, 
| Radzichowie p. Jaśkiewicz. ` 


w Sanoku p. J. Jaklitsch. 

w Smolnicy p. F. Wimmer. 
w Tarnopolu p. A. Morawetz. 
w Tarnowie p. J, Jahn. 


T (1246-8-15) 


Płyn uzdrawiający 
dla KONI, 


* Franciszka Jana hwizdy 
w Korneuburgu, 


zka Józefa I. w całem áu- 
ypróbowaniu przez wy- 


(1214-7-12) T 


w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka, 


sięgę na nową konstytucyę przed zgromadzeniem 
parodowem. Na wniosek opozycyi wybór burmi- 
strzów odbywać się będzie przez głosowanie po- 
wszechne. Ani król ani ciało dyplomatyczne nie 
byli obeeni na nabożeństwie z powodu rocznicy 
rewolucji. Liczba członków Rady stanu oznaczo- 
ną została na ZOstu. 

Trudności względem przewozu wojska angiel- 
skiego do Iadyj przez Egipt zostały usunięte, Haj 
dar effendi otrzymał misyę do Meksyku. Wojsko 
tureckie pobiło plemiona powstałe w Hedży. 

Późniejszy telegram z Aten z d. 1 listopada o- 
głoszony w Times donosi o przyjęciu stanowczo 
konstytucyi przez Zgromadzenie narodowe, doda- 
jąc, że król niebawem sankcyę swoją da tej u- 
stawie. Mylnie zatem donosi poczta tryestska, ja- 
koby już 30go z. m. król miał zaprzysiądz nową 
konstytncyę. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Craso“ 


Wiedeń 5 listopada wieczór. Wiener Abend- 
post ogłasza osnowę traktatu pokojn między Da- 
nią a mocarstwami niemieckiemi; treść jego w 
głównych punktach wiadoma. 

Berlin 5 listopada wieczór. Nordd. allg. Ztg 
i Kreuzzeitung dziś wieczór wyszłe, ogłaszają Tó- 
wnocześnie instrument pokoju z Danią. 

Turyn 4 listopada. Sprawozdanie deputowa- 
nego Mosca względem przeniesienia stolicy do 
Florencyi stwierdza, że konwencya wrześniowa u- 


d|stanowiła Włochów strażnikami zasady nieinter- 


wencyi, która do Rzymu będzie zastosowaną. 
Konwencya nie pozostawia żadnej wątpliwości, 
aby nie miała przyjść do zupełnego wykonania 
swego, Komisya wnosi przychylenie się Izby do 
projektu rządowego. Minister skarbu wyłuszcza 
przed Izbą położenie finansowe. Do końca roku 
1864 potrzeba będzie 200 milionów lirów. Poży- 
czka w obeenem położenia finansowem niebyłaby 
do zalecenia. Minister skarbu proponuje bezzwło- 
czne zmniejszenie wydatków w wysokości 60 mi- 
lionów, z których 45 przypadłoby na budżet wo- 
jenny i morski, i wnosi, aby natychmiast podwyższyć 
niektóre podatki o 40 milionów lirów. Na: pokry: 
cie potrzebnych 200 milionów, sprzedaż dóbr skar- 
bowych przyniesie natychmiast 40 milionów, a mi- 
nister zażąda, aby za 124 milionów kontrybuenci 
z góry wnieśli podatek ziemny, zaś 36 milionów 
pokryje wypuszczeniem bonów skarbowych. 
Kursa: Wiedeń 5 listopada wieczór. Ko- 
lej północna 1920. —Akcye kredytowe 17830 — 
Losy z r. 1860 94:50. — Losy z r. 1864 8460. — 
Paryż 5 listopada w południe. Renta 64:85. 
EINLEAS EEEE 
m 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 


aF Ostrzeżenie! WE 


Niniejszem  uprzedzam wszystkich 
chęć kupna mających, że „będąc umoco- 
wanym od strony mającćj prawomocne 
pretensye do właściciela dóbr Płazy 
z przyległościami, zabezpieczyłem też pre- 
tensye — które o wiele wartość tychże dóbr 


nych dobrach, D i 
tegoż właściciela na Kazimierzu położo- 
i |nój. — Powyższe Ostrzeżenie czynię, by 
niewiadomych w tym względzie oświe- 
cić a do dania interesowanemu bliższych 
| | szczegółów każdej chwili gotów jestem. 
Kraków dnia 4go Listopada 1864 
|| (1459-1-3) Witołd Lityński. 
J| Ulica Straszewskiego (Nowy: Świat) Nr. 225. 


POCZ: S 7 
MEINS IE La i 
/ 5/k (NT 


NANA 


Dy, d 
PAY 


Nowo otworzony 
HANDEL 


Towarów korzennych 


| 
Walerego Maszewskiego, 


KD YET 
EPN A 
WINN U 


przy ulicy Szczepańskićj 
W KRAKOWIE | 
otrzymuje codziennie świeże 


Winogrona Wiedeńskie. 


(1434-4 6) T 


a wypłatą na raty roczne, z których 
/ om wypłaci się w gotowiźnie 
w 6 miesięcy po zaintabulowaniu. kon- 
traktu kupna, poszukuje się do kupie- 
nia znaczniejszych dóbr, któreby 
były dobrze zagospodarowane, a oraz o- 
bejmowały znaczne lasy. — Panowie 
właściciele takich dóbr, życzący sobie ta- 
kowe sprzedać, raczą Bię zgłosić pod a- 
dresem : (1407--9)T 
Jan Horatschek , fabrykant kotonu 

Hohenelbe w Czechach. 


FOLWARK we wsi Chronowie, 


w Cyrkule Bocheńskim leżący, przeszło 180 
morgow obejmujący, jest z wolućj ręki do 
sprzedania, albo może być na dobrze uloko 
waną kamienicę w Krakowie, Tarnowie lub Lwo- 
wie zamieniony, odwołując się na doniesienie 
w inseratach gazety „Czas* z dnia 23, 25 
Września i 4 Października b. r. 
1250—1-2 i 8 


PRACOWNIA RZEŹBIARSKA 
Parysa Filippiego 
przeniesioną została z domu naprzeciw- 
{ko dworca kolei żelaznej do zabudowa- 
nia klasztoru 00. Franciszkanów. Wchód 


(1440-2-3) 


od ulicy Franciszkańskićj, obok bramy |* $ 5£ 


prowadzącćj do kościoła. 


(1444-23) w Lipsku. 


ogłoszenie konkursu 
7 l te ty pend. - 
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Z 


N. 626. 

Wydział Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wiel- 
kiego Księstwa Krakowskiego podaje niniejszem 
do publicznęj wiadomości, iż z początkiem roku 
szkolnego są do rozdania cztery stypendya 
o rocznych 105 złr. w. a. £ fundacyi pod na- 
zwą: Andrzeja Żalchockiego fundusz edukacyj- 
ny dla synów szlachty polskićj. 

Uczniowie szkół początkowych od klasy II. 
normalnćj włącznie, tudzież uczniowie szkół 
wyższych, chcący ubiegać się o toż stypendyam, 
msją do dnia 15 Grudnia 1864 podać proś- 
by swe do Wydziału krajowego, załączając 
wywód szlachectwa polskiego, metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa i ostatnie zaświadczenie z 
odbytych nauk; nakoniec dowód, iż do szkół 
publicznych na drugie półrocze roku szkolne- 
go 1864/1865 przyjętymi zostali.  (1499--3) 

Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielk. Ks. Krak. 
We Lwowie dnia 25 Października 1864. 


N. 609. (1498 2.3) 
Ogłoszenie konkursu 


do ubiegania się o pięć stypendyów, prze- 
znaczonych dla uczącej się młodzieży z fun- 
dacyi $. p. Jana Zurakowskiego. 

Wydział Królestwa Galicyi i Lodomeryi i 
Wielkiego Ks. Krakowskiego czyni niniejszóm 
wiadomo, iż z początkiem roku szkolnego 186*/, 
będzie do rozdania dla uczącój się młodzieży 
na czas trwania nauk pięć stypendyów, mia- 
nowicie: dwa stypendya o rocznych 262 złr. 50 
c. w. A, dwa stypendya o rocznych 210 zł. w. 
a. i jedno stypendyum o rocznych 157 zł. 50 
c. w. 8. © które to stypendya prośby przez do- 
tyczące władze stkolne do Wydziału krajo- 
wego najdalój do 15 Grudnia 1864 podane 
być mają, 

Najpierw wyrażone dwa stypendya po 262 zł. 
50 c. w. 8. przeznaczone są wyłącznie dla sy- 
nów dawnićj szlachty polskićj; przed innymi 
zaś dla potomków z familii fundatora Wgo Ja- 
na Żurakowskiego i familii zięcia jego Wgo 
Juliana Starzyńskiego, jeżeliby się tacy © na- 
danie stypendyum zgłosili. Dalsze dwa stypen- 
dya o rocznych 210 sł. w. A. i ostatnie o ro- 
cznych 157 zł. 50 c. w. 8- mogą być nadane 
uczniom do szlachty polskićj nienależącym. 

Ubiegający się o nie uczniowie, którzy do 
polskićj narodowości jako rodowici Galicyanie 
obrządku rzymsko -katolickiego należeć mają, 
powinni złożyć : 

1) świadectwo ubóstwa, wydane przez wła- 
dze miejscowe; 

2) świadectwo szkolne w dowód, iż kandy- 
daci jako uczniowie publiczni uczęszczają do z8- 
kładów naukowych jakiegokolwiek wydziało, w 
Galicyi istniejących, mianowicie mogą przykła- 
dać się do nauk na wszechnicach, szkołach gi- 
mnazyalnych, realnych, technicznych, agronomi- 
cznych lub zakładach sztuk pięknych itd., lecz 
odznaczać się mają postępem w dotyczących na- 
ukach, pilaością i dobremi obyczajami. Wy 
czeni są uczniowie szkół ludowych i słuchacze 
nauk teologicznych; 

8) świadectwo o odbytój naturalnćj lub szcze 
pionéj ospie ; 

4) metrykę chrztu. 

Jeżeli proszący pragną otrzymać stypendya 
dla dawnćj szlachty polskićj przeznaczone, tedy 
mają być złożone dowody, jako do staropolskićj 
szlachty należą, w którym to celu złożyć po- 
trzeba certyfikat szlachectwa, lub dowodnie wy- 


przechodzą — hipotecznie na wspomnic- |kgzać pochodzenie kandydata od legitymowane- 
jakoteż i na kamienicy |go przodka, 


Rozdawnictwo stypendyów należy do J. E. 
JWgo Agenora br. Gołuchowskiego, który takżn 
ma prawo: a) uwolnienia ucznia od obowiązku 
uczęszczania do publicznych szkół lub zakładów 
naukowych w Galicyi, jezliby szkola lub za- 
kład w zawodzie, któremu się uczeń oddaje, w 
tym kraju wcale nie istniały ; b) użyć stypen- 
dyum na zasiłek nadzwyczajnie uzdolnionych 
młodzieńców, celem wysłania ich, po ukończeniu 
nauk w szkołach lub zakładąch w Galicyi ist- 
niejących, za granicę dla dalszego wykształce- 
nia, który to zasiłek jednak nie na dłużój jak 
tylko na dwa lata udzielony być może. 


Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi i Wielk. bs. Krakowskiego. 
We Lwowie dnia 25 Października 1864. 


ostrzeżenie. 


W Sierpniu 1864 r. skradzione zostały ze 
zamkniętego stolika : 

a) Od listu zastawnego Towarzystwa galic. 
kredyt. na 1000 f. m, k. Ser. III Nr. 3.518 
ostatnie 3 kupony o 20 f. m. k, wraz z ta- 
lonem; | 

b) od listu zastawnego Tow. galic. kredyt, 
na 100 f. m, k. Ser. V Nr. 8.126 1 kupon 
na 2 f. m. k. płatny 31 Grudnia 1864. 

O téj kradzieży doniesiono Sz. Dyrekcyi 
galic. Towarzystwa kredytowego we Lwowie, 
która decyzyą SWĄ z dnia 14 Września r. b. 
niewypłacalność skradzionych kuponów i ta- 
lona do swój wiadomości wzięła. 

Ostrzega się zatem wszystkich, aby pomie- 
nionych kuponów i talonu nie nabywali , tem 
bardzićj, że amortyzacyę takowych w drodze 
sądowći już zarządzono. 

Przyczóm oświadcza się, Że jeżeliby obecny 
posiadacz tychże kupenów wraz z talonem 
takowe do komtosru Wgo Wincentego Kirch- 
mayera przed amortyzacyą złożył, otrzyma 
nagrodę 20 zł. w. 4. (1436-2-3) T 

Kraków dnia 1 Listopada 1864. 


pod liczbą| g Zamiana dóbr za inne 


przedmioty wartość mające, 
w Królestwie Polskiem. 


Poszukują się do zamiany dobra w Poznań- 
skiem lub w Królestwie Polskiem, ile możności 
przy kolei Toruńsko- Warszawskićj, do zamiany 
na fabrykę oleju w Saksonii, która to fabryka 
dla swego położenia korzystnego przy kolei Drez- 
deńsko- j i na inne cele użyta być moze. 
Fabryka ta ma wartość 50.00; talarów Zw. 
i obciążona jest hipoteką 14.000 talarów zw. na 
które 2 lub 3 lat pozostać mogą. 

Oferty przyjmuje: p. ©. F. Biikring 
(1451-1-3) 


Obwieszczenie. 


N. 2,892. (1503-2-3) 


Przy trzyrastem w dniu 31 października 


1864 r. przedsięwziętem losowaniu obliga- | 


|jeszeze niespłacone obligacye, a mianowicie: 


A) wylosowane w dniu 30 października 
1858 obligacye z kuponami, 

na 1Q© zir. Nro 2201, na LOOO zir. 

ro 5059. 

B) wylosowana w dnin 30 kwietnia 1859 


cyjiademnizacyjnych dla Wielkiego Księ- |obligacya z kuponami, 


stwa Krakowskiego wystawionych, nastę- 
pające obligacye do spłacenia wylosowa- 
ne zostały, jako to: 

Obligacye z kuponami 


na 50 złr. 

Nro 51. 

na 100 złr. ¿ 
Nro 83, 211 i 474. 

na 500 złr. 
Nro 213. 

na 1000 złr. 
Nro 222, 299 i 366 z częściową kwotą 

150 złr. 

na 5000 złr. 
Nro 65. 

na 10000 zir. 
Nro 4. 


Powyższe obligacye wypłacone zostaną 
wedle istniejących przepisów w wyloso- 
wanych kwotach kapitała po upływie 
sześciu miesięcy od dnia wylosowania 
w e. k. kasie funduszu indemnizacyjnego 
w Krakowie, która to kasa zarazem za 
niewylosowaną część obligacyi pod Nr. 
366 na 1000 złr., nowe obligacye w war- 
tości nominalnej na 850 złr. wystawi, 

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 
terminem wypłaty wylosowane obligacye 
również uprzyw. austryacki bank narodo- 
wy w Wiedniu eskomptować będzie. 

Prócz tego w skutek rozporządzenia 
wysokiego e. k. ministerynm spraw we- 
wnętrznych z dnia 15 czerwca 1858 r. 
do l. 13096 wydanego wykazują się po- 
nownie następujące już wylosowane, a 
od terminu spłaty jeszcze niespłacone 
obligacye, a mianowicie : 

A) wylosowana w dniu 30 października 
1858 r. obligacyą z kuponami 

na 100 złr.: Nr. 602. 

B) wylosowana w dnia 31 października 

1862 r. obligacya z kuponami 
„na 100 złr.: Nr. 360. 

C) wylosowane w dniu 30 kwietnia 

1863 r. obligacye z kuponami 
na 100 złr.: Ne. 408, 779 i 833. 

D) wylosowana w dniu 31 października 

1863 r. obligacya z kuponami 

na 1000 złr.: Nr. 626. 

z tem zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
obligacyj wyrażonych od terminu spłaty 
to jest po upływie sześcia miesięcy od 
dnia wylosowania ustało, i że w razie, 
żeby kupony od tych obligacyj uprzyw. 
austryacki bank narodowy w Wiedniu 
spłacił, kwoty takowe od kapitału przy 
spłacie odciągnięte zostaną. 

Z e. k. Dyrekcyi fanduszu indemniza- 
cyjnego. 

Kraków dnia 31 października 1864 r. 


Obwieszczenie 
N. 2893. me (1304-2-3) 


Przy trzynastem w dnia 31 października 
1864 r. przedsięwziętćm losowaniu obl'gacyj 
fandusza indemnizacyjnego Galicyi zachodniej 
następujące obligacye wylosowane zostały, 
jako to: 

Obligacye z kuponami 
na 50 złr. 

' Nro. 152, 174, 657, 1868, 1948, 1949, 
2078, 2816, 2941, 3488, 3589, 3699, 3790, 
na 100 zir. 

Nro 177, 305, 861, 601, 863, 959, 1548, 
1793, 1920, 2880, 3180, 3279, 3351, 8361, 
3425, 3565, 4597, 4636, 4982, 5119, 5859, 
5682, 6150, 6441, 6586, 6630, 6674, 6788 
6771, 7134, 7372, 7455, 7580, 7876; 8284 
8779, 8805, 8814, 8941, 9002, 9914, 10194, 
10426, 10628, 11466, 11714, 11828, 12712, 
12877, 13167, 13262, 18349, 13420, 18666, 
18898, 18941, 14419, 14656, 15025, 15044, 
15261, 15485, 15572, 15756, 16251, 16252, 
16343 i 16994, 

na 500 złr 

Nro 98, 122, 259, 368, 488, 521, 625, 
1040, 1486, 1700, 1914, 1919, 1969, 
2049, 2349, 2431, 2580, 2714, 2831, 
2894, 2855, 8068, 3257, 8312, 3356, 
3360, 4098 i4142. 

na 1000 zir. 

Nro 66, 151, 478, 539, 558, 874, 1065, 
1413, 1607, 1661, 1843, 2045, 2050, 
2274, 2373, 2528, 2712, 2757, 2776, 
3265, 3398, 3457, 4090, 4454, 4978, 
5253, 5279, 6048. 6427, 6824, 6855, 
7083), 7734, 9578, 10016, 10387, 10388, 
10632, 10697, 10753 1 10759, 

na 5000 zł. 
Nro 440, 597, Z częściową kwotą 1650 
złr. i Nro 1074. 
na 10000 zir. 
Nro 74 142, 201. 
Obligacye Lit. A. 

Nro 362 na 39930 złr., 

Nro 1298 na 250 zir., 

Nro 1530 na $010 zir, 

Nro 1850 na 6930 zir., 

Nro 2174 na 4360 zir., 

Nro 2257 na 5470 złr., 

Nro 2855 na 760 zir. i 

Nro 3351 na 200 zir. 

Powyższe obligacye wypłacone zostaną w6- 
dle istniejących przepisów w wylosowanych 
kwotach kapitału po upływie sześciu miesię- 
cy od dnia wyłosowania w e. k, kasie fan- 
duszu indemnizacyjnego w Krakowie, którą 
to kąsa zarazem za niewylosowaną część o 
bligacyj pod Nro 597 na 5000 zir, nowe 
obligacye w wartości nominałnej 3350 zir, 
wystawi. } 

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 


terminem wypłaty wylosowane obligacye ró- | 


wnież uprzyw. austryseki bank narodowy w 
Wiedniu eskomptować będzie. i 
Prócz tego w skutek rozporządzenia wy- 
sokiego c. k. Ministeryum spraw wewnętrz- 
nych z dnia 15 czerwca 1858 r. do L. 13096 
wydanego, wykazuje się ponownie następu- 
jące już wylosowane i od terminu spłaty 


na 5Q zir: Nro 2566. 

C) wylosowana w dnin 31 października 
1859 r. obligacya z kuponami, 

na 50 zir. Nro 1501. 

D) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1860 
r. obligacye z kuponami, 

na 50 zir. Nro 2520. 

na 500 zir. Nro 1792. 

E) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1861 
obligacye z kuponami, 

na 50 zir. Nro 2644 i 8086, 

na LOO zir. Nro 1748 i 11117. 

F) wylosowane w dniu 31 pażdziernika 
1861 r. obligacye z kuponami, : 

na 50 zir., Nro 676, 

na OO zir. Nro 9400 i 11985, 

na 1000 złr. Nro 1649. 

G) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1862 
r. obligacye z kuponami, 

na 5O złr. Nro 3121, 

na LOO złr. Nro 1300, 2599, 4483, 
5037, 8891 i 18467, f: 

H) wylosowane w dnia 31 października 
1862 r. obligacye z kuponami, 

na 10O zir. Nro 2526, 2655, 5581, 
6651, 7947, 10961, 12005, 14221 i 14564. 

Obligacya Lit. A. ; 

Nro 3026 na 6O zir, 

I) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1863 
obligacye z kuponami, 

na 5© złr. Nro 3148 i 3900, 

na FOO zir. Nro 1279, 2786, 6576 i 
11867, 

na 500 zir, Nro 74, 

na AOOO zir. Nro 5867 i 7986. 

K) wylosowane w dniu 31 października 
1863 r. obligacye z kuponami, 

na 5O złr. Nro 692, 1084, 1401, 1427, 
2030, 2308, 2435 i 2642, 

na AOO zir. Nro 1997, 2921, 5861, 
6542, 6841, 7171, 7448, 7518, 7598, 8186, 
8407, 8978, 9907, 10558, 10761, 10978, 
12011, 12856, 18017, 18132, 18777, 14665 
i 16208, 

na 500 zir. Nro 254, 1131, 1504, 1624, 
2511, 2755, 2789 i 3523, 

na 1Q00 zir. Nro 138, 2147, 2392, 
2652, 3168, 3822, 5848, 5504, 6754, 6886, 
8268, 8405, 9009 i 10091. 

Obligacye Lit. A. 

Nro 134 na SQ zir., Nro 615 na %100 

złr.„ Nro 1754 ną 260 złr.; 
z tem zastrzeżeniem, że oprocentowanie obli- 
gacyj wyrażonych od terminu spłaty, to jest 
po upływie sześciu miesięcy od dnia wylo- 
sowania ustało, i że w rasie gdyby kupony 
od tych obligacyj uprzyw. austryacki bank 
narodowy w Wiedniu spłacił, kwoty takowe 
od kapitału przy spłacie odciągnięte zostaną. 

Nareszcie czyni się wiadomo, że w księ- 
gach kredytowych e. k. Kassy funduszu in- 
demnizacyjnego następujące zastrzeżenia wpi- 
sane są, a mianowicie: 

1) przez właścicieli doniesiona strata obli- 
gacyi z kuponami na AOO zir. Nro 
2494 i 6982; 

2) rozpoczęta amortyzacya Obligacyi z ku- 
ponami na 50 złr. Nro 1406 i 2958; 

na 100 zir. 

Nro 927, 1656, 7910, 8149, 9532, 10691, 
10979, 11208,11209,11210;11436, 11,577, 
12545, 12546, 18790, 13908, 18909, 18910, 
13911 i 15556; 

na 500 zir. 

Nro 1055, 11ř6, 1562, 3237, 3241, 

8488 i 3742. 
na 1000 zir. 

Nro 4696. 

Obligacye Lit. Å, 

Nro 2478 na 9O zir. i Nro 3088 na 
270 2złr.; k 
3) już dozwolona amortyzatyą obligacyj 2 

kuponami: 
na 50 zir. 
Nro 1627, 1804 i 1956. 
na 100 zir. 
Nro 196, 575, 805, 1080, 1081, 8785, 


6565, 7676, 8540, 8541, 9917, 9918 i 


11370, 
na 500 złr. 
Nro 1784 i 2182. 
Obligacya Lit, A. 
Nro 237 na 350 zir. 
Z c. k, Dyrekoyi funduszu indemniza- 
cyjnego. 
Kraków dnia 31 października 1864, 


Obwieszczenie. 
(N 17048) 


Odnośnie do obwieszczenia z dnia 27 


Września 1864, do L. 14.672, podaje się| 
do powszechnój wiadomości, że odbędzie 
się ponowna licytacya w celu udzielenia 
głównój trafiki tytoniu w Krakowie, i 


należącój do niéj trafiki drobiazgowćj. 


Oferty pisemne, opatrzone wadyum 


500 złr., 


najdalćj do dnia 7 Listopada 
r, b. do godziny 10 przed po- 


F +udniem, 
powinny być przedłożone w. Prezydyum 
ck. krajowćj Dyrekcyi skarbu w Krakowie, 


Z c.k, krajowój Dyrekcyi skarbu 


w Krakowie dnia 27 Października 1864. 


(1477- 3) 


Syrop Dra Forget. 
SEZ. (867- 1) 

Sirop du jets fi A 
kata 


u Bra. 6 


w Warszawie w składzie materyałów apte- 


cznych p. Galle; we Lwowie u p. Rukera 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


Przed odebraniem akcyj ma 


rebro nowe austr. - 


Wiadomość dla Lekarzy. | "s 


Wiedeń 5 listop. (tel.) 


Akcye banku wied. . 


Londyn 10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy * 


CZAS zNiedzieli 6 Listopada 1864. 


HANDEL KOMISOWY 


JÓWRM BARTHA 


TE BE m HA WW H WZ, 


w Ryaku Głównym w domu JO. Księcia Jabłonowskiego przy rogu ulicy Brackiej 
otrzymał w Komis na Główny Skład z fabryki Arcyksiążęcej w Żywcu 


Wódki, Likiery i Araki, 


we wszelkich gatunkach, które po cenach fabrycznych sprzedawać będzie. 


m Wysprzedaż towarów bławatnych = 


z Handlu pod firmą: 


STANISŁAW ZAWADZKI 


w KRAKOWIE. 


Z powodu przekształcenia mego Handlu zostaną wszystkie w za- 


pasie będące 


TOWARY MUBDAW 


wysprzedane, mianowicie: 


jedwabne, wełniane i bawełniane. 


na suknie damskie, 


chustki i szale damskie, korty zimowe na okrycia damskie i pa- 
letoty męzkie, kołdry wełniane i wszelkie okrycia damskie 


zimowe i letnie. 


Ceny wszystkich tych towarów 


zniżone zostały o 20, 30, 40 i 50 procent. 
Płótna i artykuły bieżące sprzedawane będą po cenie 


fabrycznej. 


Zarazem przyjmują się obstalunki na okrycia damskie według świeżych mo- 
deli, które pod zarządem renomowanćj osoby z gustem i dokładnością wyra- 


Q0' Wysokiego ck. Rządu upoważniona, 
otworzyłam w Kołomyi 


Konwikt Panieński, 


w którym udzielane są przedmioty d 
szkół normalnych przepisane, jako tóż Jela 
grafia, Historya powszechna i naturalno- 
język francuzki, gra na fortepianie i ro- 
boty ręczne. Przyjmuję uczennice na mie- 
szkaniei dochodzące. Mieszkam przy ulicy 
Pańskićj pod L. 328. (1422-2-3) 


ESSENCYA 


z Salsaparyli Colbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach. sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol- 
skim języku. 

Dostać możną w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galle w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako- 
wie u p. Bruno Mieczyńskiego. (963-13-) 


| Z ZZ ia GII: ZI I OAZA 


Z kwotą tylko zł. 1'|, 


za ćwierć losu, złe. 3 za pół losu, a 
złr. 6 za cały los, 
można wziąść udział w ciągnieniu, zaczy- 
nającym się dnia 23 Listopada 
r. b. przez rząd urządzonego i zarę= 
czonego 


Frankfurckiego 
losowania pięniężnego, 
w którem wygrane zł. 200.000, 100,000, 
50,000, 30.000, 25,000, 20.000, 15.000, 
12.000, 10.000, itd. w przeciągu 6 
miesięcy wypaść muszą. — Wygra- 
ne zostaną wypłacone w 14 dni po cią- 
gnieniu w talarach srebrnych, pomimo 
że wkładki mogą być przesłane w austr. 
banknotach. Wygrane również i losy 
bezpłatne, zostaną udział biorącym prze- 
słane bez zażądania. Urzędowe plany 
i listy udzielają się bezpłatnie. Roz= 
sprzedaż tych losów poruczona jest pod- 
pisanemu domowi hurtowemu , przeto 
uprasza się adresować wprost do kantoru 
A. Giriinebaum 


Schifergesse 11, niichst der Zeil, Frank- 
furt a M. (1383-5-9) T 


ZAPROSZENIE 1(3 


SUBSKRYPCYI NA AKCYE, 


Węgierskie ogólne Towarzystwo asekuracyjne założone 


z kapitałem zakładowym 


trzech milionów złotych wal. austr. 


reprezentowanym przez 3000 akcyj po zł. 1000 w. a. 


pod firmą 


PESZTEŃSKI ZAKŁAD ZABEZPIECZENIA, 


ukonstytnowało się po otrzymaniu koncesyi ze strony Wysokiego Rządu i po złożeniu ilości akcyj do ukonstytuowania się po- 
trzebnycq dnia 17go i 18 października r. b. ; i f 
ydział podaje zatem pozostające jeszcze 11 74 akcyj do publicznej subskrypcyi, i zaprasza do takowej Szanowną 
Publiczność najuprzejmiej. : : ? 
Jeżeliby wpisy powyższą ilość akcyj przeniosły, Wydział przedsieweźmie redukcyę. 
Przy subskrypcyi należy za każdą pojedyńczą akcyę zapłacić kwotę 18 
Dalsze wpłaty mają być uskuteczniane w następujących ratach: 
Od 20go Listopada do 30go Listopada 1864 
„ 15go Stycznia 1865. . . . . . » ... 


»  1go Stycznia 
»  1go Marca R 

» 1go Maja „ 15go Mają 

n lgo Lipca „ 15go Lipca 

» „ 1530 Września 


15go Marca 


1go Września 


Peszt, w Pażździerniku 1864. 


Adolf Aebly, 


Fryderyk Hoffmann, 

M. A. Weiss, 
Dyrektorowie. 

A. E. Schwarzenfeld, kierujący Dyrektor. 


Kurs papierów i pieniędzy. | Wiedeń 4 listop. |żądają | płacą 


ów 5 sto a 5%, Metaliki na w. a.f 67 40| 67 25 
Krak p sma lrc i Pożyczka narod. | 81 10| 81 


Metaliki na m. k.| 72 20| 72 


100, adj ” Obl.ind, niż. Aus.| 90 50| 90 — 
458 |450 |»  » » węgiers.| 74 75) 74 — 
148 | 145 |n m- » chor.ib.] 74 50| 74 — 
1751 | 1731 |» non galicyja. 74 75| 74 50 
86] | ssj |» o» » bukow. | 7050) 70 — 
163 | a15} |» _», », Siedmgr.| 7150) 71 — 
558 | 5 48 | »_ Pożyczka n. wen. j 96 — | 95 50 


5 57 | 5 47 | Listy zastawne: 


9 60 | 9 45] n m „ 10-letn. | 103 — | 102 50 


lic. k 74 50 | 'n 12-mie. 
O SARE a zo Z 78 — |? : ” losow. | 93 50| 53 25 
5 50 wa 50 |4 4 Galicyjskie z.n. | 75:25 | 74 25 


wj 239 | 236 | osy pożycz. z r. 1839 |153 26 | 152 75 


Pożyczki loteryjne : 


n » 1854] 89 —| 88 50 


złr. cent n 
22 35 n » n» 1860] 94 60| 94 50 
81 10 $ J „ 1864| 85 —| 84 90 
285. — „ Como-Renten.. | 18 — | 17 50 
178 .80 „ Kredytowe. . . |126 80 |126 60 
94 80 » tryest na 4⁄4% |105 50 |104 50 
116 — »  żegl.par. na Dun. 84 50| 83 50 
116 50 „ Ks. viilan 103 — |102 — 
5 56 „ Księcia Salm.. | 30 —| 29 50 


lugi par, na Dunaju 
ei pól. Ferdynan. 


Hamb. 100 mark. f £ 4 
89 |117 — | 116 90 


zir, 5 wal. anst. 


n 

n n 

n 50 „ 

n 50 n 

. . n 50 n 


razem złr. 305 wal. aust, 
Oprócz trzystu złotych, złożone zł. 5 walutą austr. służą w myśl $ 7 statutów na pokrycie kosztów urządzenia. 
każdy akcyonarynsz w swoim czasie na kwotę złr. 700 wal. austr. za każdą akcyę 
pozostającą wystawić skrypt prawomocny a odpowiednią gwarancyą zaopatrzony, i takowy wręczyć Wydziałowi. 

Arkusze subskrypcyjne znajdować się będą w dniach 7mym, 8mym, tym, lOtym i 11tym Listopada r. b. w biórze Za- 
kładu (Gottergasse N. 7, I. piętro) od godziny Jej przed południem do godziny lej po południu, gdzie również przejrzeć mo- 
można statuta, lab też takowe otrzymać. j 

W wymienionych dniach, przysłane frankowane i kwotę zł. 5 wal. austr. od każdej akcyi zawierające listowne zażąda- 
nia będą także uważane jako subskrypcye. 5 | 

Tym Panom Akcyonarynszom, którzyby żądanej ilości akcyjfnie otrzymali, zostanie odpowiednia kwota zwrótona. 


Emanuel de Gozdu, wice-prezes, 


Józef de Szeghó. 
Bernh, Fr. Weiss. 


100 — | 99 75| Dukat holenderski, . | 555 | 550 [onr koi ży 1 
98 85| 98 65| ' „  austryacki. . | 558 | 5 54 Obligi kolei krak.-szl 
— — | Półimperyał rosyjski | 9 66 | 9 53 

98 90| 98 80] Rubel sreb. rosyjski | 1 84 | 181 

88 — | 87 80 Era pruski. . . . 
ke ag sty gal. b. kup. w. a. |74 25 |73 35 | 777 r 

». » „m.k.|77 65 |76 85 | Londyn 3 listop. - 

46 55| 46 45 obligi indemn. b. kup. [75 33 |74 50 | Konsole. . . . . . 89; 


OBWIESZCZENIE. 


Podaje się do powszechnćj wiadomości, że prawdziwe cygara Hazanna 
I. Kategoryi, i tak zwane imitacyjne cygara, na mocy reskryptu Wysokiego ck. 
Ministerstwa Skarbu z dnia 28 Września 1864 r. do L. 4.992 FM., pocztwszy 
od dnia 1 Października 4864 r., nietylko hurtem, ale: także w paczkach po 4 
cygara i w pudełkach 25 takich paczek zawierających, opatrzonych urzędówem 


zamknięciem, sprzedają się. 


Następna taryfa oznacza cenę cygar pomienionych. 


Z ck. Dyrekcyt krajowej Skarbu 
w Krakowie, dnia 19 Października 1864 r, 


TARYFA 


Nazwa gatunków 


Liczba taryfowa 


A. Prawdziwe cygara 
Havanna, 
(w samem mieście Havanna wy- 
rabiane). 
L Kategorya: 
(z najstawniejszych fabryk Ha- 


vanny:) 
1| Regalia, . . . 1) 27 
2| Regalia Media . kac —| 85 
Sl Millar Londres . . . . . — | 64 
IL Kategorya TET za jednę - 
(z innych sławnych fabryk Ha-| o sztukach piko 
vanny:) | | 
4] Regalia grande . 4 |75 | —|20 
5| Regalia Britanica 4 |35 |—|/418 
6| Regalia Londres 3 475 |—/16 
7| Regalia Media. . 5 | 6% — 113 
8| Panatelas. 2 (3T — | 10 
9| Damas i Galanes $ 2112 9 
UE AT Y 4-555. 1 O a |-% 2 |37} — | 10 
11] Millar communes . 4187 |—| 8 
B. imitowane cygara w skrzyn- | za jednę 
Havanna. NOE kach po 25 |pacz „dy 
(z najdelikatniejszych liści Ha- warci ; paczek | 
vannowych, wyrabiane przez 
ck. fabryki:) 
a) | Regalia (Imitation) . 4 — |85 
b) | Regalia media (Imitation). — |69 


sprzedaży cygar Havanna prawdziwych i imitowanych. | 


Ceny w walucie austryackićj 


za 100 sztuk za jang 
paczkę 0 4 
nieopakowanych pd oco sztukach 


w skrzynkach | 
misa || st | be |a| 


Uwaga. Cygara do l. tar. A. 1, 2, 3, daléj B. a) b), tylko w całkowitych 
skrzynkach lub w paczkach o 4 sztukach o nienaruszonóm zamknię- 
ciu urzędowm sprzedawane być powinny: sprzedaż drobiazgowa lub 
skrzynek i paczek, na których zamknięcie urzędowe jest naruszonóm, 


jest zakazaną. 


(1395-2-3) 


, Wielkie Frankforckie 


Losowanie Wygra- 
nych Państnń 


dnia 23 | 24 Listopada 1864. 
Wygrane złotych 200.000, 100.000, 
50.000, 30.000, 25.000, 20.000, 15.000, 
12.000, 10.000, 5.000, 4.000, 3.000, 
2.000, 117 po 300, 333 po 100 itd. 
Losowanie to zawiera niezmierną ilość 
znacznych wygranych; wszystkich lo- 
sów jest 28.000, między temi 16.800 
wygrywa. Cały los oryginalny kosztu- 
je zł. 6, — pół losu zł. 3 — ćwierć 
losu zł. 1 c. 50. — Plany i listy cią- 
gnienia bezpłatnie. Najpunktualniejsze i 
najspieszniejsze uskutecznienie poleceń 
przez dom bankowy (1389-6-12) T 
H, L. Weuwadl in Frankfurt a M. 


Kapelusze 


męzkle; damskie i dziecinne, 


nieustępujące w trwałości i guście żadnym 
wyrobom zagranicznym, poleca po cenach naj- 


tańszych nowo założona i urządzona 


Pierwsza krajowa fabryka 
KAPELUSZY i TOWARÓW z PILŚNI 


Maurycego LAZARUSA 
we LWOWIE. 


Przerobienia i odnowienia używanych przyj- 


muje i uskutecznia jak najstarannićj. 


Fabryka naprzeciw ogrodu Jezuickiego w pà- 


łacu p. Wędrychowsktego. 


Skład przy ulicy Krakowskićj pod L, 67 m. |tach z prologiem 


(1495-3-18) T 


=ZED z || ZER OOO" 


Paryż 4 listop. 


| ELIXIR PEPSINY. 


Przygotowany przez pp. Grimault et Com. 

aptekarzy w Paryżu. 

Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy- 
nie, dokonane przez Dra Corvisart, nadwor- 
nego Lekarza Cesarza Francuzów; jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy- 
szczonym, który natura sama w żołądku zwie- 
rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od- 
bycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle- 
gmę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie ? 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je- 
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, si- 
i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia- 
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za- 
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw Wwy- 
miotom kobiet w stanie ciąży. ; 

Środek ten upoważniony został przez Pa- 


'|ryzką Akademię Medyczną. SP» 
rozow- 


won można w Warszawie u p. 

skiego — w Wilnie u p. Chrościckiego — 
we Lwowie u p. Ruker „pod sre Or- 
lem“ — w Krakowie u p. 4 U 
go — w Poznaniu u p. Elsnera — w Kijo 
wie u p. Marcinczyka i innych. 


C. k. Teatr w Krakowie 
pod Dyrekcyą 
Adama Miłaszewskiego. 


W Niedzielę dnia 6 Listopada 1864 r. 


Studnia Artezyjska 


Mellodrama czarodziejską z niemieckigo w 4chak- 
dowolnie przełożona przeń Auto- 
ra przysłowia „Rej z Nagłowie*. 


———— 
———— 


żądają | płacą żądają | płacą SAWY. pats. „wi a 
26 | 2450] Waluty: © |7 "| Pożyczka nar. b. kup. | 80 28) 79 40 Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 
tna . kol. gal. b. kup. 6 6 paikas 

25 —| 24 50] Cesars. korony . . . | 1619| 16 5 Ako SOL, kol, gal aka kd powa. 

24 50| 24 —| n krew wa — — Warszawa 4 listop. Qdchodzą: 

- Git -4--4 dol ha ya | 3 pa 8 5 | Półimperyały. . rubli] — | — |z Krakowa do Wiednia 7. rano; 8. 30 po południu =do 

> gp ge eo Żółw al « AS Obligi skarbowe .„ |92 12| — Warszawy przez Maczki o sk 8 rano == do 

sda boska Fazy 3 pr nr kupon . „ pęt Wroctawa 8. rano— do Ostrawy (przez Bogunin 
"| 784 783 Bawera M iw, 16 5 16 w Listy a aiy 14 38.116 ra l ern do Prus) 8. rano = do Prus prez 
. ai deryki.. . . .. 9 88 s.n PA e święcim 0 godz. 7 rano; 3. 30 po południu =do 

ego 2 z p 40 treid niemieckie). | 9 48 2 x gre i Taky AO 4 | m 10. gi rano; 8. 30 wieczór = do Wielicki 

| ogol apaya pe erat, '9 67 | 3 og | 4K07 kolei żel, 4 z Wiednia do, Krakowa 1. 15 rano; 8. 30 wieczór. 

20% 30| 207 20 > rosyjskie ry 9.65 | warsz.-bydg. . „ |86 33 /86 25 | Ostrawy do Krakowa 11. rano) - j 

140 50 | 140 — | °° gą WRÓC. 116 26 | A z Granicy do Szczakowy 2. 15 po południu, 

120 75 | 120 50| puj, pipa owe. . | 1% | 1 744 Wrocław 4 listop. z Szcza, do Granicy 8. 10 wieczór. 

240 — |239 — | oruskie bilety kas.. | 1 751| 1 74; | Banknoty austr. . - | 86|,| 85,7 |ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór. 

ry 2 2 | | —— | Polskie bilety bank. | 764 gof Przemyśla do Krakowa 9. rano. 

t Listy zastawn. | -— 5 . 
Lwów 3 listop, Poznań. aey: zast. 4% Pij P r z ai ch 0 d z ą: 
U 


do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór— 
z Wrocławia i Warszawy o godzinie 9. 45 ruo 
o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bo, (00r- 
berg) do Prus 5.27 wieczór = ze 254 


połud, — 6.15 rano; =z Wieliczki 6.20 wiecór. 


po 
149 | 1 47 | Renta 3%,. . . - - 64 % do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór. 


Odpowiedzialny Raądcą Drukarni Antoni Rother. 


